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Rok 1864. 


— Sobota. 
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Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


Prenumeratę przyjmuję: 
Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pód L. 39 w doma p. Kirehmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urnędy pocstows austrysokie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się sa opłatą: od wieresa drobneg: 
jadnorauows smieszezenie 8 sentów, sa nastepne po 5 centów, oras sa opłatę 
tości stęplowej .po 30 centów od każdorasowego ogłoszenia. 

Preuumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: p. A. 
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„raków 21 października. 
/ „W przeciągu lat dwóch wiele wody Ty- 
| brem upłynie; ja tymczasem ani się lękam 
ani cofam.“ („Im due anni corre mol? acqua 
| per il Tevere; Join tanto non temo e non ce- 
| doś). Wyrazy te jak możemy zaręczyć, po- 
| wiedział Ojciec święty jednemu z zaufanych 
| kardynałów z powodu konwencyi wrześnio- 
| wę. Utwierdzają też one nas w mniemaniu, 
| jakie wyraziliśmy na pierwszą wiadomość 
' otym traktacie, że jedyną odpowiedzią na 
pytanie co do następstw z tej umowy wy- 
spływających może być tylko dwuletni ter- 
min jej wykonania.  Wskazaliśmy zaraz 
punkta, które w tej konwencyi zależą od 
Francyi i Włoch, ale również wymienili- 
śmy ile, które się bez zgody na nie rządu 
rzymskiego nie obejdą, a bez których kon- 
wencya, według znanych dotąd warunków, 
wykonać się nie da. Korespondencye nasze 
z Rzymu donosiły ciągle o owem wyczeku- 
jącem stanowisku gabinetu Watykańskiego, 
a powyższe słowa, które z niewątpliwego 
mamy źródła, wyraźnie to stanowisko o0- 
kreślają. 

Nietylko atoli w Rzymie napotyka kon- 
wencya trudności wykonania. Zdaje się, że 
opinia publiczna we Włoszech nie jest za- 
dowoloną tak niepewnem tłomaczeniem kon- 
wencyi, że dla jednych jest ona drogą do 
Rzymu, dla drugich jego zrzeczeniem się. Nie 
mamy wcale zamiaru wdawać się w rozpo- 
znawanie, kto ma słuszność, czy ci, którym 
wystarcza brzmienie konwencyi, że Wło- 
chy zrzekają się zajęcia Rzymu za pomo- 

'eą siły, czy ci, co przyjmują to wyrażenie, 
ztym jednak komentarzem, że mowa tu 
tylko o zewnętrznej sile zbrojnej, a nie o 
sile rewolucyjnej. Z tego to powodu Maz- 
zini stawia dylemat: że konwencya albo 
deklaruje Włochy bez jedności, albo poli- 
tykę włoską jako nielojalną ogłasza; nie- 
chce on ani jednego ani drugiego, ale je- 
dng całą Rrzeczpospolitą włoską wraz z Rzy- 
mem, Powiarzaluy wbpzolaku, Z6 Ia DIC B 
nie przydadzą rozumowania i komentarze, 
jeżeli Rzym nie przystaje na warunek o- 
brony, jakim jest urządzenie wojska, zale- 
cone konwencyą na powstrzymanie rewo- 
lucyi, a które w obec siły rewolucyjnej ca- 
łych Włoch byłoby zawsze niedostateczną 
rękojmią. 

Wszakże, o ile z całą bezstronnością nie- 
łatwą wśród rozbudzonych namiętności 83- 

„dzić można z dzienników, to opinia publi- 
czna we Włoszech nie jest jeszcze przeko- 
nang o korzyściach przeniesienia stolicy. 
Jak niedawno pisaliśmy, różne w tej mierze 
występują głosy, a są i takie, co pod stra- 
tegicznym względem zaprzeczają, aby po- 
zycya Florencyi była silniejszą od Turynu, 
j dowodzą, że w danym razie, łatwiej by- 
łoby dojść z Borgoforte do Florencyi, niż 
z Peschiery do Turynu. Nie można oczywi- 
ście zawierzać teraz depeszom telegrafi- 
cznym, nie wiadomo bowiem, z jakiego wy- 
chodzą zródła, ale spotykają się dość czę- 
sto i takie, co pewnego chwiania się opinii 
dowodzą, ajedna z nich podana wczoraj 
w naszym dzienniku kładzie w usta samego 


margr. Pepoli w Paryżu wątpliwość co do 
wypadku obrad parlamentu nad tym przed- 
miotem. 

Powtarzamy raz jeszcze, że nie przykła- 
damy wielkiej wagi do takich telegrafowa- 
nych doniesień, ale trwamy przy naszem, 
że parlament uchwali kredyt potrzebny na 
przeniesienie stolicy. Będzie to jednak do- 
piero przyjęciem konwencyi, a nie jej wy- 
konaniem. Strona konwencyi właściwie wło- 
ska zależy od okoliczności, od wypadków, 
ani jej też wcale przesądzać nie można. 
Inaczej ma się rzecz ze stroną jej europej- 
ską, która się nam od pierwszej chwili nie- 
równie ważniejszą wydawała dla polityki 
francuskiej. Tu konwencya, jak dotknęliśmy 
wczoraj, miała natychmiastowe następstwa i 
dalej je mieć będzie, Włochy były dla po- 
lityki napoleońskiej narzędziem, której ona 
użyła z dziwną zręcznością, i powiedzieć 
nawet można, z pomyślnym jak dotąd sku- 
tkiem. Zastrzeżenie to zdaje nam: się być 
koniecznem, bo wszystko, co dotąd się sta- 
ło, jest w oczach naszych, że tu do dawniej- 
szego wrócimy porównania, jakby pierwszą 
zadaną w grze, którą Cesarz Francuzów nie 
tylko z Włochami ale i z Europą rozpoczął. 
Wiele i bardzo wiele zależy od pierwszej 
zadanej — ale nie wszystko. Jakkolwiek gra 
rozłożona na dwa lata, wnosząc jednak 
ztego, że wypadki nader szybko teraz po- 
stępują, nie sądzimy, aby tak długo czekać 
przyszło na dowiedzenie się, przy kim wy- 
grana. 


KORESPONDRSCYA CZASU. 


Wiedeń 20 października. 


— r. Przypomnacie sobie zapewne, że podczas 
aresztowań we włoskim Tyrolu mówiono o tem, jako- 
by odkryty „spisek“ miał był na celu rozpoczęcie 
partyzantki wityle czworoboku twierdz, 0 


o tych wiadomościach, a to,tem bardziej, że w o- 
wych okolicach bardzo mało kogo uwięziono. W 
tem niespodzianie rozchodzi się wiadomość, że 
dość liczny oddział młodych ludzi ubrany na wzór 
ochotników Garibaldego zjawił się w okolicy Spilira- 
berga i od 16go b. m. tamże gospodaruje. Ła- 
two sobie wyobrazić, ile znaczenia przypisują tej 
wiadomości w chwili, w której rozbrajania się w 
Weneckiem stało się główną kwestyą, a o donio- 
słości konwencyi w radzie tutejszych mężów sta- 
nu różnorodne panują zdania. Wnosząc zo wszy- 
stkiego, co o tej najświeżezej burdzie dotąd wia- 
domo, trudno przywiązywać do niej wiele znacze. 
nia, i prawdopodobnie przedstawią dzieuniki pół- 
urzędowe jako zdarzenie bez. wszelkiego politycz- 
nego charakteru, przedsięwziętej z prostej chęci 
zysku. W rzeczywistości zaś ma się zapewne do 
czynienia z usiłowaniem zachwiania wiary w u- 
spokojenie Wenecyi, a tem s:mem nabawienia 
rządu kłopotu z powodu rozpoczętego zmniejsza- 
nia armii zostającej pod dowództwem fam. Bene- 
deka. f 

O kryzys ministeryalnej nie pisałem nie osta- 
tniemi dniami; albowiem wszystko, cobym miał 
był do doniesienia, byłoby tylko waryacyą na te- 
mat poprzednich doniesień. Ponieważ zapowiedzia- 
ny artykuł Gen. Korrezpondenz, który miał za. 
przeczyć pogłoskom o kryzys ministeryalnej, dotąd 


się nie pojawił, a w ogóle tak skore do sprosto- 


Ee Birotc 


|widownię zamierzonej walki. Później zapomniano 


wań organa półurzędowe z niczem się nie wyry- 
wają, coby się odnosiło do owej wiadomości o 
zmianach gabinetowych, przeto już tem samem 
przyznano istnienie kryzys ministeryalnej. Dotąd 
jeszcze nie ustała, a dopiero po zebraniu się Ra- 
dy państwa ma być załatwiona. 


Lwów 20go października. Gazeta Lwowska o- 
głasza następujący wykaz prawomocnych wyro- 
ków e. k. sądów wojennych we Lwowie, Samborze, 
Stanisławowie, Złoczowie, Nowym Sączu, Prze 
myślu, Krakowie, Rzeszowie, Tarnowie i Tarno- 
polu zapadłych w miesiącu wrześniu 1864. 

(Dalszy ciąg). : 


VI. C. k. sąd wojenny w Rzeszowie. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 
$$. 243 wojsk, lub 66 p Ek j 

1) Roman Czibulka z Preszbnrga, 27%, lat, ob. 
łac., stanu wolnego, były podporucznik 80 pułku 
piechoty, bez zatradnienia, na 6 miesięcy więzienia 
z wliezeniem 4 miesięcznego aresztu Śledczego, od 
zbrodni udzielania pomocy jako mniej poszlako- 
wany uwolniony z braku dowodów (w drodze ła- 
ski reszta kary darowana)— 2) Abraham Fltigel 
z Przeworska, izraelita, żonaty krawiec, na 3 mie- 
siące więzienia, zaostrzonego 1 razowym postem 
w każdym tygodniu (obciążony przestępstwem 
przeciw zarządzeniom pablicznym i przeciw bez- 
pieczeństwu własności).— 3) Mendel Flügel z Prze- 
worska, 26 lat, izraelita, żonaty, krawiec na 2 
miesiące więzienia.— 4) Chaim Schiller z Hassa 
kowa, 48 lat, izraelita, żonaty, krawiec z Przewor- 
ska, 2 miesiące więzienia. — 5) Selig Schiller 
z Hussakowa, 40 lat, izraelita, żonaty, krawiec 
z Przeworska, na 2 miesiące więzienia.— 6) Sa- 
muel Schiller z Hussakowa, 38 lat, izraelita, żo- 
naty, krawiec z Przeworska, na 2 miesiące wię- 
zienia.— 7) Nathan Tauber z Przeworska, 28 lat, 
izraelita, żonaty, krawiec, na 2 miesiące więzie- 
nia.— 8) Schapse April z Przeworska, 23 lat, izrae- 
lita, żonaty, krawiec, na 2 miesiące więzienia.— 
9) Jozef April z Przeworska, 31 lat, izraelita, żo- 
naty, krawiec, na l miesiąc więzienia. Wszyscy 
od 2 do 9 skazani zostali oraz na utratę skonfi- 
skowanych płaszczów i spodni. — 10) Leon Fusiek 
z Woli Raniżowskiej, 20 lat, ob. łac., wyrobnik, 
na 2 miesiące więzienia zaostrzonego 1 razowym 
postem w każdym tygodniu (obciążony przekro- 
czeniem obwieszczenia z 28 lutego 1864).— 11) 
Artoni Krokowski z Pzn 5i lat, ob. łac., żo- 
w Gy É i n : 
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dnia.—12) Karol Skała z Zaczernia, 24 łat, ob. łac., 
stanu wolnego, murarz, pa 1 miesiąc więzienia. — 
13) Tomasz Doszakowski z Olchowy, zamieszkały 
w Sędziszowie, 20 lat, ob. łac, stanu wolnego bez 
profesyi, na 1 miesiące więzienia. — 14) Michał 
Rapalski z Pogwizdowa, 44 l, kooperator w Prze- 
wrotnem, na 1 miesiąc więzienia.-— 15) Józef Sro- 
kowski z Klikuszowy, zamieszkały w Zaraczowi- 
cach, 36 lat, ob. łac., żonaty, dzierżawca dóbr, na 
3 tygodnie więzienia.— 16) Bartłomiej Faras z Bo- 
janowa, 46 lat, ob. łac., żonaty, kmieć i gajowy, 
na 14 dni więzienia zaostrzonego 2 razowym po- 
stem w każdym tygodniu, Z wliczeniem aresztu 
śledczego.— 17) Franciszek Kilian z Rudnika, 22 
lat, ob. łac., stanu wolnego, czeladnik szewski, na 
3 miesiące więzienia z wliczeniem aresztu śled- 
czego.— 18) Jan Sekulski z Rudnika, 23 lat, ob. 
łac., stanu wolnego, wyrobnik, na 2%, miesiące 
więzienia z wliczeniem aresztu śledczego. — 19) 
Antoni Mroczkowski z $ikorzyc, 46 lat, ob. łac., 
żonaty, leśniczy prywatny w Bojanowie, areszt 
śledczy od 30 marca do 24 czerwcą 1864 poli- 
czony za karę.— 20) Paweł Bogdan z Dobryni, 
40 lat, ob. łac., stanu wolaego, wyrobnik, areszt 
śledczy od 21 marca do 10 września 1864 poli- 
czony za karę.— 21) Antoni Komorowski z Wa- 
dowie, 38 lat, ob. łac, wdowiec, współwłaściciel 
wsi Bojanowa, — 22) Wacław Pittula z Olomuńca, 
47 lat, ob. łac., administrator parafii w Spiecu, — 
23) Józef Komański z Warszawy, 25 lat, ob. łac., 


kiej jest wagi w gospodarstwie krajowem. Dla 
tego powtarzamy także artykuł Gazety Lwowskiej 
wywołany tamtym artykułem. 

Produkcya i wyrób nafty tak znaczne w Gali- 
cyi przybrały rozmiary, iż przedmiot ten słusznie 
na powszechną zasługuje uwagę. Ww obecnym sta- 
nie prawodawstwa krajowego nafta nie należy do 
regaliów górniczych, jest ona bezwzględną wła- 
snością tego, na czyim gruncie źródliska jej znaj. 
dować się mogą. Każdy więc właściciel gruntu, 
każdy włościania wykopuje studnie tam, gdzie 
nafta wytryskać się zdaje, a raczej wydzierżawia 
zą lichą opłatę prawo wydobywania nafty pier- 
wszemu lepszemu przedsiębiorcy, najczęściej pro- 
pinatorowi miejscowemu. Wynika ztąd, iż wydo- 
bywanie nafty odbywa się po większej części na 
rzecz nader licznych a wcale niezamożnych spe- 
kulantów, którym nie idzie o to, ażeby wydoby- 
wanie takowe postępywało racyonalnie z uwagą 
na przyszłość, ale im idzie jedynie o zysk chwi- 
lowy, o najprędsze wydobycie drobnego kapitału, 
jaki każdy z osobna w przedsiębiorstwo swe wło- 
żył, z procentem ile być może największym. O ra- 
cyonalnem popędzie przedsiębiorstwa żaden z dro- 
bnych tych spekulantów nie ma wyobrażenia, 
zbywa mu zresztą na- kapitale ku temu potrze- 
bnym, a w końcu nader jest rzeczą wątpliwą, 
czyliby popęd racyonalny zaprowadzić się dał na 
drobnej przestrzeni, na jakiej każdy Z nich wy- 
dobywanie nafty odbywa. Wychodzi więc na 
wierzch jedynie to, co z małym kosztem bez na- 
kładu wydobyte być może, reszta 8ię zasypuje, 1 
jest dla kraju na zawsze stracona. Za lat kilka 
lub kilkanaście wyczerpią się źródliska, z których 
nafta takim sposobem wydobywana być może, a 
kraj cały straci jedno z Źródeł zamożności, które 
mu natura nadała, a którego wydobywanie racy: 
onalnie poprowadzone, równie zaaczną ilość pro- 
duktu wydać a wieki trwaćby mogło. Smutny ten 
stan rzeczy zwrócił na siebie uwagę jednego z ko- 
respondentów Gaz. Narodowej, który w jednym z po- 
przednich numerów tejże gazety proponuje, ażeby dla 
podniesienia ważnej tej gałęzi przemysłu krajowego, 
utworzyło się towarzystwo krajowe z funduszem 
dwu milionów reńskich, które wziąwszy w rękę 
wydobywanie, rafinowanie i przedaż nafty w ca- 
łym kraju, przeszkodzićby temu mogło, ażeby nafta 
galicyjska nie przechodziła po lichej ceniesw ręce 
obeokrajowych spekulantów, którzy naftę galicyj- 
ską powiększej części do Wiednia wywożąc, do 
tego już doprowadzili, iż cetnar nafty, który da- 
wniej po 30 ryńskich płacono, dziś zaledwo po 25 
reńskich spieniężyć. można, ubodzy bowiem. pro- 
dncenci galicyjscy nie są w stanie trzymać się ze 
swoim towarem, a tak Galicya staje się znów doj. 
ną krową dla obcych przebiegów. Zgadzając się 
zupełnie z szanownym korespondentem co do szkód, 
jakie kraj w przyszłości poniesie z powoda do- 
rywczego, wszelkiego systemu pozbawionego wy- 
dobywania nafty, nie możemy się z nim zgodzić 
co do skuteczności środka zaradczego, przez niego 
proponowanego. Bo najprzód środek ten jest czy. 
stą utopią, gdzież bowiem w Galicyi, przy po- 
wszechnym braku kapitałów, zebrać się może spół- 
ka z dwumilionowym funduszem? O tem myśleć 


stanu wolnego, leśniczy, — 24) Kobyliński 
z Wierzchowiska w Król. Polskiem, 20 lat, ob. 
łac., stanu wolnego, ogrodnik, — 25) Leopold Ja- 
błoński z Czerwonej Woli, 43 lat, ob. łac., żonaty, 
kasyer w dobrach Leżajsk, — 26) Jakób Ryfa 
z Gniewczyny, 27 lat, ob. łac., stanu wolaego, pa- 
robek od kuchni: wszyscy od 21 do 26 uznani za 
niewianych.— 27) Antoni Dalewicz, według ze- 
znania z Krakowa, 34 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
bez zatrudnienia, i 28) Feliks Skrochowski z Kró- 
lowej Woli, 23 lat, ob. łac., stanu wolnego, syn 
właściciela dóbr, obadwaj uwolnieni z braku do- 
wodów. 


Za zbrodnię udzielania pomocy $. 523 wojsk. lub 
217 cyw. k. k. 


29) Agnieszka Wojciechowska z domu Kowalska 
z Wieliczki, zamieszkałą w Cholewianej górze, 
20%, lat, ob. łac., żona nauczyciela szkół trywial- 
nych, dla braku istoty czynu uznana za niewiuną. 


Za zbrodnię gwałtu publicznego $. 358 wojsk. lub 
81 cyw. k. k. 


30) Szymon Czyryl z Jastrzębie, 26 lat, ob. łac., 
stanu wolnego, syn kmiecia, na 6 miesięcy cięż- 
kiego więzienia, z wliczeniem 3 miesięcznego are- 
sztu śledczego. — 31) Błażej Borek z Jastrzębie, 
45 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, od zbrodni uwol- 
niony i uznany za niewianego, za przestępstwo 
przeciw zarządzeniom publicznym na 3 miesiące 
aresztu z wliczeniem aresztu śledczego. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
SS. 569, STL wojsk. lub $$. 312 i 314 cyw. k.k. 


32) Andrzej Walicki z Sokołowa, 49 lat, ob. 
łac., żonaty, kmieć, na 3 tygodnie więzienią. — 
33) Andrzej Martyna z Wulki Tanewskiej, 26 lat, 
ob. łąc., żonaty zamieszkały w Ulanowie, wyro- 
bnik, na 20 dni aresztu obciążony przestępstwem 
przeciw bezpieczeństwu honoru. — 34) Walenty 
Dziedzie z Leżajska, 45 lat, ob. łac., żonaty, su- 
kiennnik, na 14 doi aresztu (obciążony przestęp- 
stwem przeciw bezpieczeństwu ciała) — 55) Lu- 
dwik Zdanowski z Ulanowa, 28 lat, ob. łac., żo- 
naty, szewc, na 14 dni aresztu — 36) Maciej Kas- 
sak z Woli Raniżowskiej, 26 lat, ob. łac., żonaty, 
kmieć, na 10 dni aresztn.— 37) Józef Kotra z Kra- 
snego, 43 lat., ob. łac., żonaty, kmieć, na 8 dni 
aresztu. — 38) Józefa Dziedzicowa z Leżajska, 37 l., 
ob. łac., żona sukiennika, na 8 dni aresztu.— 39) 
Jan Dzirdzie z Leżajska, 17 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, czeladnik sukienniczy, na 8 dni aresztu. 

im Hersoh Sill 


m 
, Żonaty, machłorz, na 8 dai aresztu. 


Za przestępstwo obwieszczeń z 28 i 29 lutego 
1864 r. 


41) Stanisław Wiechowski z Dzierazni w Kró- 
lestwie Polskiem, 22 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
pisarz prywatny, na 3 miesiące aresztu. — 42) Pa- 
weł Panek z Chmielowa, 21 lat, obrz. łac. stanu 
wolnego, syn kmiecia, na 6 tygodni aresztu. — 
43) Feiwel Seiden z Poremby, 24 lat, izraelita, 
stanu wolnego, bez zutrudnienia, na 14 dni are- 
sztu.— 44) Józef Czerpień recte Szczypień z Chwa- cge 
łowie, 29 lat, ob. łac, stanu wolnego, wyroknik,| wcale nie można. A zresztą gdyby się A spółka z 
na 14 dni aresztu. — 45) Józef Stręczywilk z Ko-| podobnym lub mniejszym jakim kapitałem ukon- 
chań, 26 lat, ob. łac., żonaty, wyrobnik, na 8 dni | stytuowała, czyżby zdołała przeszkodzić dorywcze- 
aresztu. Wszyscy od 42 do 45 skazani zostali oraz |mu wydobywaniu nafty przez pierwszego lepszego 
na utratę broni. — 46) Leib Seiden z Poremby, | propinatora, który na miejscu zamieszkały, z wła- 
43 lat, izraelita, żonaty, dzierżawca propinacyi, na |ścicieleęm gruntu w ciągłych sosrakach. będący, 
6 tygodni aresztu. — 47) Jan Pokrywka z Ula |daleko większą ma sposobność do nabycia prawa 
nowa, 24 lat, ob. łac., żonaty flisak, na 4 dni are: | kopania nafty niż spółka, w głównem jakiem mie- 
sztu.— 48) Józef Dolański z Rychcie, 53 lat, ob.|ście siedlisko swe mająca i tylko przez ajentów 
łac., stanu wolnego, właściciel dóbr Majdan, na 5|w kraju operować mogąca. Obawa pad ażeby w 
dci aresztu lub karę pieniężną w kwocie 25 złr. |obecnym stanie rzeczy nafta galcyjeka nie prze- 
na ubogich. szła za bezcen w ręce obeych spekulantów, zda- 

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie. | |niem naszem jest płonna. Wszakże cena 25 ryń- 

(Dalszy cigg nastąpi). skich płacona według podania szan. korespondenta 

za eetnar nafty na wywóz do Wiednia przeznaczony, 
najlepszym jest dowodem, że Galicya sprzedaje 
naftę swoją nie za bezcen jaki, lecz po cenie o- 
kolicznościom obecnym odpowiadającej. Zważyć 
bowiem potrzeba, iż Galicya wytrzymać musi kon- 


Powtórzyliśmy przed kilkoma dniami artykuł 
Gazety Narodowej o produkeyi i sprzedaży ropy 
czyli nafty w Galicyi. Przedmiot ten handlu wiel- 


z 


Tzęść literacko- artystyczna. 


TRYBUNAŁ LUBELSKI 
Z RĘKOPISÓW 


po Kajetanie Fiożmianie pozostałych. 


Na pierwszych kartach moich wspomnień opisałem 
a pa napomknałem tylko wiadomość o Trybuna'e 
lubelskim, o jego zewnętrznem umieszczeniu Jê 
szcze W S%rym i nądrainowanym gmachu na ryn: 
ku; mało rc o jego wewnętrznym porząd” 
ku, a Die alge, gd tucyi tak ważnej dla kraju, 
KA. A p ac torerniej opiszę J jego 2A 
a oTa, domeny ed wo r 
nim żadnego rzetelnego nie 4 wyobrażenia. A 

rzecież był on w kraju, za czasów jego niepod- 
ległości najwsżniejszą, najświetniejszą, majestaty- 
czną magistraturą — magistraturą wyręczycielką i 
zasiępczycą 9 a hau sprawiedliwości majesta- 

Wielu z dzisiejszej młodzieży nie wie, któ 
król polski, jaki mąż wielki uposażył nią naród; 
nie raz byłsm pytany Co to był Trybunał; a gdy 
odpowiadałem, że to był szafarz w ostatniej in- 
stancyi krajiwej sprawiedliwości, pytający wyo- 


d-|ta umieszczona w pałacu Krasińskich 


brażał sobie przeznaczenie, postać zewnętrzną i 
wewnętrzną i powagę jego. według obecnego skła- 
du sądu najwyższego umieszczonego w Senacie 
królestwa. Tymczasem jednej instytucyi do drn- 
giej przyrównać nie można, a potem pamiętać trze- 
ba, że jacy są ludzie, takiemi się iustytucye stają 
i ich wykonanie; podnosi je i wywyższa znakomi- 
tość ludzi, drobność i nikczemność poniża, upadla 
i obiera z tego uroku powagi, którą je prawo 
przyodziewa. 

Ten tylko powziąść będzie mógł niejakie wyo. 
brażenie o postawie wewnętrznej tego Trybunału, 
1 o wystawności zewnętrznej tak przeważnie na u- 
szanowanie publiczności działającej, kto widział 
sąd najwyższy kasacyjny za Księstwa Warszaw- 
skiego, w Radzie stanu będący, tworzący naczelną 
magistratarę i złożony z członków przez najeno- 
tliwszego i najświętszego z monarchów Fryderyka 
Augusta króla sakiego mianowanych: magistratura 
, niczem in- 
nem nie była, jak tylko treścią tego wszystkiego, 
co tylko kraj miał w sobie najoświeceńszego, naj. 
zacniejszego i najzdolniejszego. Ale już mało żyje 
ludzi, co Księstwo Warszawskie pamiętają; mniej 
jeszcze jest takich, co się sądowi kasacyjnemu 
przy patrzyli. 

Wprawdzie były czasy, w których ta najwyż 
sza dawnej Rzeczypospolitej polskiej władza są. 
downicza przestała być tem, czem być była powin. 
na, i czem jej zostać prawodawca zamierzył; lecz 
nie można 0. niej sądu utworzyć sobie, ani z do- 
wcipnej satyry Krasickiego w Doświadczyńskim, i 
w podróży do Biłgoraja, ani Key Staszica iin- 
nych pisarzy, którzy żywe prze stawili obrazy ską. 
żenią i ohydy, jakim w pewnej epoce uległa ta 


magistratura. Branickiego i Granowskiego najście, 
zgwałcenie powagi Trybunału, nie było jego winą, 
lecz tych zuchwalców. Możni panowie kazili wszy- 
stko, i skazili sprawiedliwość swymi jurgieltnika- 
mi. Były złe trybunały, ale były dobre, poważne, 
przykładne i nieskażone, Był Olizara stolnika li- 
tewskiego bezbożny i rozpustny; lecz za to Mała- 
chowskiego referendarza a potem marszałka sej- 
mowego, Małachowskiego starosty oświecimskie- 
go a potem wojewody krakowskiego, Małachow- 
skiego Jana starosty opoczyńskiego a potem wo- 
jewody i marszałka nadwornego króla saskiego, 
Szwejkowskiego wojewody podolskiego, Kęszy- 
ckiego, były przykładne, poważne i sprawiedliwe, 
bo ich naczelnicy byli mężowie słuszności, z sil- 
nym charakterem, z zamiłowaniem sprawiedliwo- 
ści, i umieli piastować namiestniczą króla władzę, 
i powagę utrzymać. 3 

Jeżeli w ogólnem skażeniu obyczajów Trybunał 
lubelski wydał czasem widowisko z siebie iatryg 
i zepsacia, jeżeli, jak czytamy w dawnych świa- 
dectwach, już sam twórca Jego, ów Jan Zamojski 
hetman i kanclerz, dowcipnym wynalazkiem owych 
szub szkarłatnych, doświadczył w nim, że nie od- 
rzucał podłego przekupstwa, przecież, gdy mu 
przewodniczyła zwierzchność i strąż w prawym i 
nieugiętym marszałku, okazywał się godnym re- 
prezentantem surowej i niezachwianej sprawiedli- 
wości. I tak naprzykład za Augusta III zdarzyło 
się, iż na ustępie wród sporu Szulerzycki deputat 
Wielkopolski w uniesienia uderzył w twarz Mło- 
dzianowskiego swego kolegę. Karwicki rejent ko- 
ronny, ojciec jenerała za naszych czasów żyjące- 
go, podówczas marszałek tego trybunału, nie scho- 
dząc z ratusza, na tem samem posiedzeniu osądził 


go, jako gwałciciela praw pod bokiem obecnego 
króla, osądził go na śmierć, i tego samego dnia 
wyrok wykonany został. Pod takimi marszałkami 
tylko trybunały zachowywały całą swoją dostoj- 
ność, powagę i władzę. 
Jawność sądownictwa i publiczne przy zgro- 
madzonych słuchaczach rozprawy, obok niepodle- 
głości sędziów były dawniej kardynalnem prawem 
Polski. Był to jedyny Pabiwienny “hamulec, na 
złych i niezależnością okrytych sędziów. Od tego, 
do czego nieodpowiedzialność ośŚmielała, wstyd 
wstrzymywał. Dzisiejsze sądy w Polsce, obeemu 
uległe rządowi nie obawiając się jawności, są tem 
czem być chcą lub czem być władza im każe. 
W dawnej Polsce z trzech kandydatów przez sej- 
miki wybranych, król mianował sędziego; ugunąć 
go z urzędu za żadne przewinienie nie mógł, lecz 
za nieprawe sprawowanie obowiązków sędżiow- 
skich, lab za wyraźne zgwałcenie prawa, najwyż- 
azy sąd, to jest trybunał miał jedynie moe odsą- 
dzenia go od urzędu i ukarania. W tem więc lo- 
gicznem urządzeniu była istotna i skuteczna rę- 
kojmią dla wiernego szafanku sprawiedliwości. 
Sejm 1788 roku, uniesiony nierozważnem naśla- 
dowaniem obcych, iater potargał i osłabił tę 
rękojmię, odjąwszy królowi nominacyę sędziów i m pan A = 
Gdiawisy ja wyłącznie wyborowi sejati a|jak są i dzisiaj tandetą, na mó mio dają- 
oraz jawność rozpraw ścieśniwszy przez pisane |cemu sprawiedliwość a aoc Pa ka wera i 
indukta. Tym spósobem sędziów niepodległych |i pokrzywdzonych ofiar soara losoh siy ko- 
władzy królewskiej zrobił de facto podległymi | losalne majątki przekupny i à ezczelnych sędziów 
tym, których sprawy sądzić mieli. Będące przez lat|i prezesów, z jawnemi zi 2 diod poklaskami ich 
pietaaście od roku 1794 do 1809 pod rządem | wykrętarskiego rozumu: bO Omi jednot znając język 
austryackim przypatrzyłem się i doświadczyłem, | łaciński w tych prowincyach, w których upowsze- 
czem są te skryte referaty spraw usunięte od ja- | chnionym nie był, aw których prawo polskie da- 
wności, czem jest ten cichy i milczący szafunek | wne i konstytucye pisane były w tych przepisach 


sprawiedliwości. W owym kilkunastu lat prze- 
ciągu we Lwowie Dzierzkowski i Węgliński ad- 
wokaci, w Krakowie Zarzycki i Osławski byli 
samowładnymi dyktatorami sądów. Adwokat z 
stroną targował się o nagrodę w miarę ważno- 
ści sprawy, lub zamożności klienta. „Daj mi tyle 
„a tyle, a wygrasz sprawę, choćby najniesprawie- 
„dliwszą”; i wygrał. Apellacya do sądu najwyższe- 
go w Wiedniu nic nie pomogła skrzywdzonej stro- 
pie, bo i tam adwokaci mieli swoich ajentów. 
Zmieniły się całkiem teraz te obyczaje, o których 
uczyniłem wzmiankę; lecz tu mówimy 0 porozbio- 
rowych czasach, więc możem twierdzić, że gdyby 
na jednej szali położyć piesprawiedliwości sądów 
ówczesnych z polskiemi za Rzeczypospolitej, sza- 
la zapewne polskich nadużyć W góręby BiĘ 
polskie, bo były jawne, zle nie ny. tamtych, 
bo je skrytość i tajemnica okrywaa. _ ady pru- 
skie były nieco moralniejsze, lecz niewiadomością 
i pogardą praw polskich grzeszyły, i młodymi 
nienkami, a uprzedzonymi o doskonałości praw 
pruskich, sądy polskich prowincyj do Prus odpa- 
dłych zaraziły. W krajach do Rosyi z dawnej 
Rzeczypospolitej odciętyc, skoro umysły sędziów 
duch tam panujący obwiał, sądy stały się, tak 
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kurencyę z petroleum amerykańskiem, które w naj- 
lepszym gatanku poniżej 20 reńskich za cetnar 
wiedeński, w główniejszych portach europejskich 
nabyć można. Miejmy więc tylko naftę w jak naj- 
większej ilości, a nie zbędzie nam na kupcach, 
którzy ją zapłacą po cenach do okoliczności za 
stósowamych, bo między kupcami jest silna kon- 
kurencya, która chroni producenta od bezcennej 
przedaży. Ażeby zaś mieć naftę na długie lata, 
trzeba koniecznie ująć wydobywanie jej w pewien 
system do tego dążący, ażeby nie tylko to na 
wierzch wychodziło, co bez nakładu i w tej chwili 
wydobyte być może, lecz ażeby wydobyto całą 
ilość nafty, jaka się w ziemi znajduje, nie zasy- 
pująe tej części, która tylko za pomocą pewnych 
przyrządów wydobyta być może. To zaś wtenczas 
tylko być może, jeżeli produkcya nafty stanie się 
regalem górniczym, w takim bowiem razie cały 
proces wydobywania stać będzie pod nadzorem 


władz górniczych, które z obowiązku swego czu- 
wać nad tem będą, ażeby chciwość chwilowego 
zysku nie pozbawiła kraju bogactwa, którym go 
natura obdarzyła. W takim razie nafta przejdzie 
na własność kilkunastu lub kilkudziesięciu za!no- 


źniejszych, ruchliwszych, lecz przytem i światlej 


szych przedsiębiorców, którzy w własnym interesie 
i pod nadzorem władz górniczych łatwiej postarać 


się mogą o zaprowadzenie raeyonalnego systemu 
spdóby wów, nie szczędząc wkładu potrzebnych 
kapitałów, bo wkład ten z czasem się wróci z zy- 
skiem odpowiednim. Drobni właściciele gruntowi 
pozbawieniby wprawdzie byli chwilowego : zysku 
z wydobywania nafty na własnym gruncie, a ra- 
czej lichego dochodu z wydzierżawienia praw swo- 
ieb, ale kraj cały zyskałby na tem, bo bogactwa 
jego ziemią-by nie zasypano, 1 spodziewaćby „SIę 
można, iż produkcya nafty stałaby się dla Galicyi 
źródłem trwałego dochodu, kiedy dziś zachodzi 
ełnszna obawa, iż chwilowe i dorywcze wydoby- 
wanie za lat kilka zupełnie się wyczerpie, i kraj 
cały straci jedno z źródeł zamożności , które już 
nie będzie do odzyskania. 

Szanowny korespondent Gazety Narodowej zro- 
bił uwagę, iż daty, jakie Gazeta Lwowska eo do 
wywozu nafty podaje, zdają się przesadzone. Otóż 
szanownego korespoudenta zapewnić możemy, iż 
daty czerpane są z niezawodnych źródeł i żadnej 
wątpliwości nie podlegają. 


Wiedeń 20 pażdziernika. N. fr. Presse po 
święca artykuł wstępny pamiątce 20 października, 
który chociaż nie jest dniem właściwej ustawy kon- 
stytucyjnej, jednak zawsze stanowi jej podstawę, 
Artykuł schodzi ma obeeną kryzys ministeryalaą, 
z powodu której robi MN. fr. Presse uwagę, 
że nie wierzy, aby zmiany osób w ministerynm 
sprawiły wiele smutku liberalnemu stronnietwu. 
Pod dzisiejszym gabinetem, z którego naczelników 
jeden podpisał dyplom październikowy, inny pa- 
tent lutowy, sprawa konstytucyjna nie obchodziła 
żadnych świetnych zwycięstw. Cóż dziwnego, je- 
żeli w ogóle stronnictwo liberalne nie szezególniej 
się lęka, ile razy grozi zmiana ministeryalna. Da- 
lej powiada przytoczony dziennik, że opinia pu- 
bliezna rozróżnia między hr. Rechbergiem, który 
pozostawał na swej posadzie podczas trzech faz, 
a p. Schmerlingem, który reprezentuje pewną za- 
sadę. Dziennik wspomina o wyrzeczeniu pewnego 
obcego męża stanu, który w tych dniach powie- 
dział, że hr. Rechberg jeźli upadnie to nie sam, 
lecz że z nim upadnie p. Bismark. Słowa te wy- 
rzekł człowiek wtajemniczony w tok rzeczy, a za- 
razem dowodzą one, że stosunek do Prus stanowi 
punkt glówny polityczny. 

“~= Do N. fr. Presse donoszą z Wenecyi d. 18go 
b. m. następującą wiadomość: | 

D. 16go b. b. około godziny 6tej z rana w mia- 
ateczku powiatowem Spilimbergo, w prowincyi 
Udine, pojawił się oddział około 60 ludzi wynoszą- 
ey, w ezęści uzbrojony w broń palną, w czerwonych 
bluzach 4 la Garibaldi. Ludzie ci napadli na koszary 
żandarmeryi, rozbroili i powiązali w łóżku pochwy- 
copych trzech czy czterech żandarmów, zdobyli 
dom komunalny i zabrali około 600 złr. z kasy 
miejskiej, rozrzuciwszy przedtem odęzwy i zat- 
knąwszy trójkolorową chorągiew. Poczem udała 
się banda na wozach zażądanych ku Maniago, praw- 
dopodobnie w tym zamiarze, aby i tam postąpić 
sobie w podobny sposób. Pomimo poprzerywanych 
przez ową bandę drótów telegraficznych, przywró- 
cono do południa komnunikacyą i zarządzono ze 
strony władz wojskowych i cywilnych potrzebne 
środki. Prawdopodobnie otoczyło wojsko ze wszech 
stron ów oddział. Namiestnik i dyrektor polieyi u- 
dali się do Udiny, i dotąd nie powrócili. W pro- 
wineyi udyńskiej sprawiło niespodziane zjawienie 
się odziała pewne niepokoje; jednak w ogólności 
nie przypisują temu zdarzeniu charakteru polity- 
cznego. Nazwiska przywódców dotąd nie są znane. 

— Dawna Presse zapewnia, iż ministerstwo 
skarbu układa się z towarzystwem kapitalistów 


przez siebie tylko pojmowanych, a dla stron i in- 
uych sędziów niezrozumiałych i nieprzystępnych, 
znajdowali źródło irazem zasłonę wszystkich krę- 
tarstw i niesprawiedliweści. Sławny był z tego 
ów Morzkowski w Kijowskiem, który się tam na 
nieszczęście tego kraju z Województwa Podla- 
skiego przeniósł; znałem go w Lublinie, najprzód 
jako wice-rejenta, który to urząd był najdrobniej. 
szy i najlichszy z sądowych, w mizernym, wytar- 
tem kontuszu, w nędznym pasie; znałem potem 
podstarostą Mielnickim, gdy już kondenscencye 
w sprawie Ponińskiego z kredytorami odsądzeł, i 
za jakie z powodu widocznego Bszachrajstwa na 
usunięcie od urzędowania zasłużył, znałem, gdy 
Grudziński sławny mecenas lubelski przed trybu- 
nałem w tych słowach przeciw niemu induktę 
rozpoczął : „Morzkowski zbieg z Wielkopolski prze- 
niósł się do Województwa Podlaskiego, aby w nim 
majątki obywatelskie zamącił, krew i dostatki 
Z Dieszkańców wysysał i łapami z nich wzrastał,“ 
Widziałem go potem deputatem trzymającym sen- 
tencionarz i prawie władającym try rej Po 
konfederacyi Targowickiej przeniósł 819, JA i pod 
starosta w Kijowskie, tam się powtórnym > ubem 
połączył z Worcellówną, bogatej rodziny piemien- 
niczką, której stryj czy Ojciec zasiadał w wię 
Państwa rosyjskiego. Tam powydzierał mająt i 
wielu szlacheckim i pańskim rodzinom, „ WZnióB 
się do kilku milionowego majątku, stał się wyro- 
eznią sądownictwa, został prezesem sądu, otrzy- 
mał ordery, odbierał cześć od tych, których zobo- 
wiązał cudzą krzywdą, i od tych, którzy się jego 
zemsty obawiali. Tam wypatrując jakie niepra- 
wności w majątkach pod cudzem imieniem je na- 
bywał, i potem je sobie przysądzał. Takiemi nie 
godziwemi sposobami stał się wszystkim obywa- 


angielskich o pożyczkę w kwocie 100 milionów 
sir. płatną w ratach odpowiednich potrzebie rzą- 
du, który natomiast ofiaruje w zastaw dobra pań- 
stwa. Spółka tworząca się w tym celu w Londy- 
nie dostarczy rządowi potrzebną sumę jeszcze 
przed końcem bieżącego miesiąca. Tymczasem 
Botschafter mniema, iż powyższa wiadomość Pres- 
sy jest tylko nową waryacyą pogłosek o ukła- 
dach z p. Langrande Dumonceanx, które wkrótce 
już do pożądanego doprowadzą rezultatu. Jeżeli, 
jak już dziś spodziewać się z wszelką pewnością 
należy, operacya ta przyjdzie do skutku, wówczas 
zaniechaną zostanie nowa pożyczka podatkowa, 
„wyjąwszy*, dodaje Bitchafter „gdyby oferty by- 
ly bardzo ponętne*. 


— Czytelnicy nasi dowiadują się z depesz te- 
legraficznych w nienstannem od niejakiego cząsu 
podwyższenia diskonta przez banki zagraniczne, 
mianowicie londyński i francuski, za których przy- 
kładem i inne podążyły. Przywóz bawełny z ladyj 
Wschodnich, która nie jak bawełna amerykańska 
wekslawii przekazami, lecz gotówką spłacaną być 
musi, ożywienie fabryk angielskich z powodu wi- 
doków pokojowych w Ameryce pociągające za s0- 
bą potrzebę znacznej gotówki w kraju na opłaty 
robotników, wreszcie bardzo żywy udział kapita- 
łów europejskich w pożyczce amerykańskićj, oto 
okoliczności, które wpłynęły razem na niesłychane 
podskoczenie ceny złota na targowicach zacho- 
dniój Europy. W równéj mierze z ubytziem go- 
tówki banków przesyłanćj bądź do Indyj, bądź 
do Ameryki wzrastało żądanie kredytu. Podwyż- 
szanie diskonta, tamując zbyt śmiałą spekulacyę, 
oddaliło zawczasu niebezpieczeństwo ogólnćj kry- 
zys handlowej. 


Skutki tymczasem owego podrożenia złota do- 
tkliwie dały się uczuć Austryi, mianowicie w tych 
gałęziach przemysłu, które towar surowy z zagra- 
nicy zmuszone są sprowadzać. Brak gotówki w An 
stryi zadał téj gałęzi przemysłu dotkliwe ciosy, 
których istniejące w monarchii banki nie zdołały 
odwrócić. Jeden nawet z najznaczniejszych nakła. 
dów tego rodzaju w monarchii, zakład kredytowy 
w Wiedniu, użył właśnie obeenćj chwili nagłego 
spadku papierów, aby znaczną część swćj gotów- 
ki obrócić na zakupno własnych papierów. Od 
niejakiego więc czasu przynoszą codzień gazety 
wiadomości o nowych upadłościach. Upadłość do- 
mu J. N. Brosza w Pradze, którćj stan bierny o- 
kóło 1,200,000 wynosił, pociągnęło już w końcu 
przeszłego miesiąca upadek kilku poważanych 
firm w Wiedniu i w Pradze. Nastąpiły potem u 
padłości ogromnych przędzalń w niższćj Austryi 
pod firmą domu handlowego Mokra i synów, któ. 
rój stan bierny do 1,500,000 dochodził, wreszcie 
w ostatnich już czasach upadek wielce powa. 
żanćj i wiekowćj firmy braci Rosthornów. Naj. 
nowsze wiadomości donoszą 0 upadłości E. W. 
Rosmana z stanem biernym 426,092 złr., Lichten- 
sterna z stanem biernym w kwocie 400,000 złr. i 
inych drobniejszych. Upadek kilku wielkich do- 
mów handlowych w ostatnich czasach w Londy- 
nie i Liwerpoolu, które z przemysłowcami austry- 
ackiemi żywe utrzymywały stósunki, nie pozosta- 
nie równi 1 wu na los niektórych zakła- 
dów przemysłowych monarchii. W ogóle obawiają 
się, aby liczba firm, które ogłosiły upadłość. nie 
pomnożyła się jeszcze znacznie. Suma gotówki na 
targa wiedeńskim winna się nieco pomnożyć, sku- 
skiem rozporządzenia ministerstwa skarbu, o któ- 
rem donosi Q. B., aby kasa długa pub. o 
kupony w obligacyi długów państw2, w dniu.1 
listopada płatne, już od dnia 18go b. m. z potrą- 
ceniem 5°/ diskonto wypłacała. 


Eśrólestwo Polskie. 


Hr. Zygmunt Wielopolski w różnych kolejach 
swojego urzędowania otrzymał teraz urząd koniu- 
szego dworskiego z przeznaczeniem przy namie- 
stnika w Królestwie. Urząd dyrektora wydziała 
oświecenia w Komisyi Wyznań i Oświecenia 0- 
trzymał w jego miejsce radzea stanu Michniewicz. 
Ukazy w tym względzie wydane brzmią: 


„Do Namiestnika naszego w Królestwie Polskiem: 


Pełniącego obowiązki Dyrektora Wydziału Oświe- 
ceuia publicznego w Królestwie Polskiem, szambe- 
lana dworu naszego, hr. Zygmunta Wielopolskiego, 
z powodu innego przeznaczenia najmiłościwiej u- 
walniamy od tych obowiązków. 

Darmstadt 23 września (5 paźdz.) 1864 r. 

Aleksander. 
Za Ministra Sekretarza Stanu, Radzca tajny 
Starynkiewicz,* 


„Do Namiestnika naszego w Królestwie Polskiem: 


Na przedstawienie wasze mianujemy rzeczywi- 
stego Radzcę Stanu Michniewicza, pomocnika ku- 
ratora okręgu naukowego kijowskiego, dyrekto- 


telom groźnym i urósł w znaczenie i majątek. 
W Państwie rosyjskiem tak ogromnem w swoich 
granicach oko najwyższej władzy, chociażby naj- 
czujniejsze i najlepiej usposobione,'nie może samo 
aż do ich kresu i aż do najdrobniejszej hierarchii 
urzędniczej wzrokiem sięgnąć. A cóż dopiero gdy 
na samym szczycie, nie ma żadnego wyobrażenia 
prawa i sprawiedliwości — gdy u góry samowola 
stanowi jedyne prawidło, a po wszystkich szcze- 
blach administracyi i sądownictwa żądza niepra- 
wych zysków a więc przekupstwo. W Rosyi spra: 
wiedliwość nie powinna być przedstawianą jako 
Bogini z zawiązanemi oczyma i z szalą w ręku, 
lecz jako jędza z rozwartemi zawsze rękoma i 
z zyzowatemi oczyma. 

Pomuąe na tę zakorzenioną samowolność, na 
brak uszanowania prawa i poczucia sprawiedliwo- 
ści, twierdzić można, że to upowszechnione prze- 
kupstwo jest jeszcze dobrodziejstwem , ale tylko 
dla bogatszych ; i ktoś rzekł sprawiedliwie: „że 
rząd rosyjski jest rządem samowładnym, umiar- 
kowanym przez przekupstwo.* Lecz biada za to 
ubogim, niezamożnym! W Rosyi nigdy ostateczne- 
go kresu toczących się spraw przewidzieć niemo- 
żna. Wybiegi, wykręty, intrygi przedłużają ich 
bieg, aby maożyć ciągnione zyski; a zdarza się 
czasem, że wyrok ostatecznie wydany samowła- 
dną wolą monarchy zmienionym zostaje — tak 
jakby prawo łaski słażyć mu mogło równie w cy- 
wiloych jak w kryminalnych sprawach. W dawnej 
Polsce mimo prawa spóźniającego ostateczne roz- 
Bądzenie spraw, że do prawomocności wyroku try- 
bunału potrzeba było zyskiwać bina conformia, 
to jest dwa jednozgodne najwyższej instancyi wy- 
roki, mimo zwłok i nięczynności opieszałych try- 
bunałow w sprawach cywilnych, najtrudniejsze do 


rem Wydziału Oświecenia publicznego w Króle- 
stwie Polskiem.* 
Darmstadt 23 września (5 paźdz.) 1864 r. 
Aleksander. 
Za Ministra Sekretarza Stanu, Radzcea tajny 
Starynkiewicz.* 


Ukaz do Rządzącego Senatu. 


„Uwolniwszy br. Zygmunta Wielopolskiego zo- 
stającego w godności szambelana, pełniącego o- 
bowiązki Dyrektora Wydziału Oświecenia publi- 
eznego w Królestwie Polskiem od tych obowiązków, 
najwyżej rozkązujemy mu pełnić obowiązki ko- 
ninszego naszego dworu i zostawać przy namie- 
stnika naszym w Królestwie Polskiem. 

Aleksander. 

Darmstadt 26 września (8 paźdz.) 1864 r.* 

— Z powodu wyjazdu, kilka miesięcy temu, 
barona Valbezen konsula franenskiego w Warsza- 
wie, Breslauer Ztg napisała świeżo, że wyjazd 
ten spowodowany był nieporozumieniami z wła- 
dzami rosyjskiemi w Królestwie Polskiem. Dzien- 
nik Warszawski zapewnia, że nie było żadnego 
nieporozumienia z temi władzami, lecz że p. Val- 
bezen opuścił Warszawę za urlopem. 


k rusy. 


Posiedzenie 59 przeciw Polakom w Ber- 
linie: Sąd stanu z doj 18go października. 

Po zagajenin posiedzenia o godzinie 9, przy- 
stępuje prezes Biichtemann do wysłuchauia świad- 
ków wsprawie obżałowanych Wierzbińskiego, ba- 
rona Seydewitza, Julinsza Sypniewskiego, Mroziń- 
skiego i studenta Chłapowskiego oskarżonych, jak 
wiadomo, o udział w wyprawie skorzęcińskiej. 
Obżałowani przyznali, że mieli zamiar udać się 
do Królestwa Polskiego, zaprzeczyli stanowczo, 
aby byli przezaczonymi na dowódzców w wypra- 
wie skorzęcińskiej, jakoteż, aby przybyli do Sko 
rzęcina w skutek poprzedniej umowy. SŚwiadko 
wie żandarm Marx i rządzea dóbr Urbanowski 
nie umieją podać żadnych objaśnień co do kwe- 
styonowanych szczegółów, mianowicie eo do tego, 
©ży obżałowani stali w związku zkomitetem wiel- 
kopolskim. W skutek tego żądają rzecznicy Deycks 
i Elven uwolnienia obżałowanych, przyczem osta- 
tai zauważa, że właśnie w sprawie skorzęcińskiej 
najwyraźniej się okazuje, do jakich niekonsekwen- 
cyi doprowadzić musiała interpretacya zbrodni sta- 
nu, na której oparto akt oskarżenia. Gdy bowiem 
§ 62 kodeksu karnego wyraźnie stawia jako pier- 
wszy rekwizyt zbrodni stanu bezpośrednie wyko- 
nanie czynu, a nawet najdalej sięgająca jurispru- 
dencya odnosi wyraz „bezpośrednio“ jedynie do 
środków ku wykonanin służących, król. prokura- 
torya casu quo doszła do tego, iż pominęła zu- 
pełnie słowo „bezpośrednio“, zastępując je wyra- 
zem „pośrednio“. Oskarżenie bowiem powiada jak 
najwyrażniej, że jest zbrodnią stanu brać udział 
w walce przeciw Rosyi, która „pośrednio* skiero- 
wana była przeciw Prusom. Naczelny prokurator 
sprzeciwia się temu i oświadcza, że wyraz „po 
średnio“ jedynie przez omyłkę zakradł się do o- 
skarżenia, gdyż prokuratorya w istocie uważa 
walkę przeciw Rosyi jako bezpośrednio skierowa- 
ną przeciw Prusom w myśl $ 62 kodeksu kar- 
nego. 

Rzecznik Elveu: Tego rodzaju rektyfikacya wy- 
rażeń użytych w akcie oskarżenia i oznaczenie ich 
jako lapsus penn aje mi się w najwyższym 
stopniu wątpliwą. Jeśli przecież p. uaczelny pro- 
kurator walkę przeciw Rosyi mieni być bezpośre- 
dnią zdradą stanu przeciw Prusom, wtedy odpo- 
wiedzieć muszę, że treść słowna oskarżenia sprze- 
ciwia się prawu, zapatrywanie zaś jego obecnie 
wyrażone sprzeciwia się stosunkom. 

($ 62 kodeksu karnego brzmi: „Jako przedsię- 
wzięcie, przez które zbrodnia stanu została doko- 
naną, uważać należy tę czynność, przez którą 
zbrodniczy zamiar bezpośrednio ma być wykora- 
nym“). 

Świadkowie słuchani następnie w sprawie ks. 
Gońskiego zeznają, iż tenże kilku osobom udają 


|cym się do Królestwa Polskiego podał zapomogę 


pieniężną. Trzej świadkowie potwierdzają to, lecz 
nie wiedzą, czy obżałowany zapomogi dawał z wła- 
snych funduszów, czy też z funduszów publicznych. 
Jednakże mówiono powszechnie, że ks. Goński 
całą swą pensyą roeznią rozdawał w ten sposób. 
Obżałowany nie zaprzecza, iż udzielał wsparcia 
ochotnikom dążącym do Królestwa Polskiego, lecz 
przytem żadnego zamiaru przeciw Prusom nie 
miał na myśli, i dla tego dwóch żołnierzy pru- 
skich zgłaszających się do niego o wsparcie, w ce- 
lu udania się do powstania, nie przyjął i wspar- 
cia im odmówił. Rzecznik Janecki wnosi o uwol- 
nienie obźałowanego, czemu p. Adluug się sprze- 
ciwia. 

W czasie pauzy sąd uchwala: aby obżałowa- 
nych proboszcza ks. Cichowskiego 1 rymarza Ba- 
naszaka z więzienia uwolnić, pod warunkiem, że 


rozwikłania, bo częstokroć kilku wieków niepe- 
wnością okryte lub zatarte sprawy graniczne, z a- 
pelacyi od sądów podkomorskich zwykle w dwóch 
latach ostatecznie się kończyły. W prowincyach 
polskich, pod berłem rosyjskiem zostających, spra- 
wy tego rodzaju nigdy prawie końca nie dobie- 
gają. Ten bieg powolny, a częstokroć skrzywiony, 
sprawiedliwości, i w Królestwie Polskiem niestety! 
upowszechnił się od czasu utraty bytu konstytu- 
cyjnego. Ileż przytoczyć możnaby wyroków za 
wpływem władzy panującej wydanych. Nadto wy- 
miar sprawiedliwości dla niższych, dla ubogich, 
szezególniej dla stanu włościańskiego, będąc ko- 
sztownym, stał się utrudnionym, a przez błędne 
lub stronne ar apo yć? Kaz przez pet jj 
nie istniejących przepisów zwichnięty zupełnie zo- 
stał. Po jeden tylko przykład, jedno zda- 
rzenie jako jedyne w swoim rodzaju, którego sam 
byłem świadkiem, którego wspomnienie chcę za- 
chować dla stwierdzenia prawdziwości tego pra- 
wnego aksyomata summum jus summa injuria, 
albo raczej dla okazania, do jakiej niesprawiedli- 
wości prowadzi błędne trzymanie się prawa lub 
zaniedbanie obowiązujących przepisów. 

Istnieje w kodeksie karnym artykuł, na mocy 
którego rzecz kradziona nabyta na publicznym 
jarmarku jest własnością tego, który ją w dobrej 
wierze kupił. Za czasów Królestwa Polskiego Ko- 
misya spraw wewnętrznych i policyi rozwiązawszy 
jak szkodliwe dla moralności ludu wiejskiego i go- 
spodarstwa krajowego aitykuł wzmiankowany, 
sprowadza skutki, wyjednała postanowienie Na- 
miestnika, aby każdy włościanin, czy handlarz 
przywodzący bydło lub konie na jarmark, brał za- 
świadczenie bezpłatne od wójta gminy, iż prowa: 
dzi na jarmark bydło lub konie własne, i aby bez 


dnia 1go listopada znów przybędą na końcowe 
przemówienie; resztę zaś wniosków o uwolnienie 
odrzucić. 

Obżałowany baron Seydewitz protestuje przeciw 
tej uchwale sądowej, uważając dalsze pozbawienie 
go wolności osobistej za pogwałcenie ogólnego 
prawa ludów. Nie dopuści on, nawet król. proku- 
ratoryi, aby mu narzucała zbrodnię, o której ni- 
gdy nie myślał. Prawa pruskiej monarchii zawsze 
szanował i nigdy ich nie przekroczył. — Obżało- 
wany Mrowiński przystępuje do powyższego pro- 
testu. 

Następuje badanie obżałowanego Stanisława Ma- 
ciejewskiego (lat 50), który w maja 1861 r. za- 
łożył w Katowicach w górnym Szlązku pod firmą 
„Skład importowanych cygar i kantor informacyj. 
ny i komisyjny B. Ostrzyckiego* komandytę han- 
dlu cygar Bronisława Ostrzyckiego w Wrocławiu. 
Oskarżenie powiada, że uderzyło natychmiast po- 
licyą, iż założenie owej komandyty nastąpiło je- 
dnocześnie z wybuchem niespokojności w Warsza- 
wie w miejscu granicznem, gdzie ruch z Króle- 
stwem Polskiem nadzwyczaj był ożywiony. Poli- 
cya zatem w Katowicach pilaie ;śledziła wszelkie 
kroki obżałowanego i zauważała, że o ile mało 
łożył starań ku prowadzeniu interesów handlo- 
wych, o tyle w ciągłych zostaje stosunkach z u- 
rzędnikami drogi żelaznej, Polakami, z którymi 
natychmiast po przybyciu do Katowie ścisłe za- 
warł znajomości. Stąd wywnioskowane, że p. Ma- 
ciejewski trudni się propagandą rewelacyjną. Na- 


ce, który miał być pismem „centralnego komitetu 
narodowego w Warszawie, wydziału do spraw za- 
granicznych*, wystósowanem na dniu 11 grudnia 
1862 do komisyi spraw zagranicznych w Paryżu. 
Treść-dokumentu podaje oskarżenie jak nastę- 


„Przesyłanie broni największą stanowi trudność. 
Dla tego należy transporta broni przez Niemcy 
do granicy Królestwa Polskiego urządzać z jak 
największą bacznością. — Tymczasowo oznacza 
wam komitet centralny dwa miejsca, jako projekt 
do prowadzenia transportu: 1) wieś Łapinożki w 
powiecie lipnowskim, 2) Katowice (w Szlązku), 
gdzie należy zasięgnąć informacyi u ajenta Ma- 
ciejewskiego, który broń prześle dalej do obywa- 
teli Goldmana i Twarzyńskiego w Dąbrowie.“ 

Drugie rozporządzenie z tejże samej daty zna- 
lezione porówno z powyższym dokumentem za 
wiera upełnomocnienie dla okaziciela: „aby się 
porozumiał z obywatelem Maciejewskim co do 
wprowadzenia broni do Królestwa Polskiego.* 

Prócz tego ma być wymienione nazwisko obża- 
łowanego Maciejewskiego w iaformacyi piśmien- 
nej, danej przez Leona Królikowskiego — które- 
go oskarżenie jednym z głównych członków ko- 
mitetu centralnego być mieni — Aleksandrowi Gutt- 
remu, którą znaleziono w oryginale w papierach 
hr. Działyńskiego. Przy wymienieniu adresów roz- 
maitych ajentów rewolacyjnych, jakoteż przy wy- 
kazie wydatków na cele narodowe, pokilkakrotnie 
także wspominano obżałowanego Maciejewskiego. 
Obżałowany oświadcza, że wszystkie w akcie o- 
skarżenia przytoczone przeciw niemu zarzuty są 
mu całkiem nieznane. Rzecznik Brachvogel pro- 
testuje przeciw odczytaniu i opieraniu się oskar- 
żenia na tak zwanych papierach „paryzkich*, 
twierdząc, że ich pochodzenie najzupełniej jest 
wątpliwe. Z początku bowiem, gdy oświadczono, 
że papiery te rząd francuzki zabrał i przez am- 
basadę rosyjską w Paryżu przesłał je rządowi pru- 
skiemu, rząd francuzki w organie swym w Moni- 
torze stanowczo temu zaprzeczył, a zaprzeczenie 
to poparł Journal de St Petersbourg. Okazuje się 
zatem, że papiery te nie mają żadnej wiarogo- 
dności, gdyż nie są uwierzytelnione, i tem samem 
nie mogą służyć za dowód oskarżający. 

Naczelny prokurator odpowiada , że papiery 
wzmiankowane otrzymał z włąsnoręcznem pismem 
naczelnego prezesa w Poznańskiem p. Horna, o ich 
po zatem bliższych szczegółów podać nie 
może. 

Rzecznik Brachvogel: Rząd francnzki zaprzeczył 
w oficyalnych organach swoich, jakoby papiery, 
zabrane Polakom w Paryżu, zakomunikował rzą- 
dowi rosyjskiemu; jeźli zatem p. naczelny proku- 
rator obecnie twierdzi, że papiery te nadesłane 
były władzom pruskim z Warszawy, wtedy jest 
rzeczą oczywistą, że nie można dozwalać, aby one 
były tn odczytane. 

Rzecznik Holthoff także protestuje przeciw od- 
czytaniu papierów wzmiankowanych, ponieważ one 
są kopią nieuwierzyteluionej kopii, nie zaś doku- 
mentem wiarogodnym. Nacz. prok. Adlang oświad- 
cza, iż nie twierdził, jakoby papiery te były do- 
knmentami, lecz tylko skryptami znajdującemi się 
w aktach. Rzecznik Elven słusznie zauważa, że 
nie można się tem zadowolnić, iż papiery te znaj- 
dują się w aktach, lecz przeciwnie należy zbadać 
zkąd owe papiery się do akt dostąły. Papiery te 
posłużyły do oskarżenia obżałowanych, i dla tego 


tego zaświadczenia z miejsca targu zwracanym Z0- 
stał. Przez czas trwania Królestwa wykonywano 
Ściśle to zastrzeżenie, a Komisya sprawiedliwości 
zaleciła sądom, aby w sprawach wynikających 
z kupna na jarmarkach kradzionych koni, wołów 
lub krów przy wyrokowąniu postanowienie po- 
wyższe brały za prawidło. Po roku 1831 ów przepis 
poszedł w zapomnienie. 

W włości mojej ukradziono włościaninowi parę 
koni u niego urodzonych i ze źrebiąt wychowanych. 
Wszystkie poszukiwania były nadaremne, biedny 
gospodarz zubożony. tą stratą, mniemał, że jej już 
nie odzyska. W tem rok po dopełnionej kradzieży 
słyszy u wrót swego podwórza wśród nocy, rże- 
nie koni, coraz głośniejsze i niecierpliwsze. Wy- 
chodzi i poznaje utracone szkapy, które nie wie- 
dzieć jakim sposobem wydarłszy się zpod straży 
nowego właściciela, a przypomniawszy sobie miej- 
sce swego urodzenia, przybiegły przed podwórze 
tego, który je wychował i zarżały. Gospodarz wi- 
dział -w tem zdarzeniu cud Boga, i mniemał, że 
swą stratę odzyskuje. Inaczej się stało. W kilka 
miesięcy potem przyszedł po nie zły nabywca, 


czyli sam złodziej, upomniał się oich zwrot u|z8 


wójta gminy. Wójci, cała gromada zaświadczyli, 
że konie te były własnością skradzioną ; wydane- 
mi więc być nie mogiy i wydanemi nie zostały. 
Wkrótce zły nabywca przy pomocy właścicie 
wsi, w której zostawał, zgłosił się z urzędową re 
kwizycyą, twierdząc i składając dowody, a wła 
konie na publicznym jarmarku nabył. duż sj „a 
się sprawa w sądzie policyi poprawczej. Api en 
bez żaduej uwagi na dowiedzioną ak bt 
na urządzenie policyjne Namiestnika, 1 brak Świą- 
dectwa niem wymaganego przy kupnie na jarmar- 
ku, owe ukradzione włościaninowi konie przysą- 


stępnie wpadł władzom pruskim dokument w rę- | 


sprawą ta koniecznie powinna być wyjaśnioną. 
Papiery te miały być zabrane prze: mąd francuz- 
ki i udzielone ambasadzie rosyjskiej Ależ rząd 
francazki wyparł się tego stanowe. Jeżli zatem 
zaprzeczenie rządu franecnzkiego jet prawdziwe, 
wtedy pochodzenie owych papierów jest jak naj- 
wątpliwsze a nawet urzędowo zaprziczone. Jakąż 
więc wartość można przypisywać papierom nade- 
słaoym z Warszawy, jeźli ich pochodzenie w tym 
przypadku zupełną jest okryte ciemnyścią? Wy- 
jaśnienie jest zatem nieodzownem. 

Nacz. prok. Adlung: Nie mogę więtej uczynić 
w tej mierze, jak chyba postawić wniosek, aby 
odczytano tu pismo p. naczelnego prezisa Horna 
z Poznania, w którym tenże oświadcza, % przesy- 
ła dokumenta nadesłane mu z Warszawy, W inny 
sposób, tj. formalnie dokumentów tych nię jestem 
w stanie usprawiedliwić. O zaprzeczenin urzędo- 
wem rząda francuzkiego dowiedziałem się dopiero 
po wygotowaniu aktu oskarżenia. Zresztą niech 
sąd rozstrzygnie, jaką wartość owym papierom 
przypisać należy; ja z mej strony uwzględniając 
protesta, zupełnie się zrzekam odczytania wzmian- 
kowanych skryptów. 

Obżałowany Dr Niegolewski: Prokurśtorya u- 

suwa obecnie tak nazwane papiery paiyzkie, a 
przecież w ogólnej części oskarżenia jedynie na 
nich się oparła i z nich czerpała zarznty yrzeciw 
obżałowanym, twierdząc, jakoby w Poznańskiem 
przygotowywano powstanie. Przesłacia owych pa- 
pierów rząd francuzki stanowczo zaprzeczy: i 8% 
dzę, że to wystarcza na udowodnienie, jak mało 
wagi i wiarogodności należy przypisywać skryptom 
i doniesieniom rządu rosyjskiego. 
s; Prokurator Mittelstaedt: Twierdzenie, że już w 
zimie w r. 1862 i wr. 1863 przygotowywano w 
Poznańskiem powstanie, nie opiera prokaratorya 
na doniesieniach rządu rosyjskiego, lecz na pa- 
pierach zabranych u hr. Działyńskiego. Fakt 0 za- 
braniu przez władze francuzkie papierów dotyczą- 
cych powstania polskiego, jest niewątpliwy, i emi- 
gracya polska sama go potwierdziła. Prokuratorya 
nie może całkiem nieuwzględniać papierów, prze 
słanych przez rząd Prusom Przyjazny. 

Rzecznik Elven zauważa, że jest prawie niepo- 
dobnem, aby rząd francuzki, który w powatańcach 
nieraz ożywiał nadzieję pomocy, a nawet nad nie- 
sieniem takowej się naradzał, mógł sprawę Pola- 
ków w ten sposób na szwank wystawiać, zabiera- 
jąc papiery dotyczące powstania i komunikując 
je rządowi moskiewskiemu. Podobnego czynu nie 
można przypisywać rządowi Cesarza Napoleona. 

Prezes: Sądzę, iż sprawa ta już jest załatwio- 
ną, skoro p. naczelny prokurator wyrzekł się od- 
czytania rzeczonych papierów. ? 

Rzecznik Lent zwraca uwagę sądu, że w piśmie 
naczelnego prezesa p. Horna nie ma wzmianki, iż 
dokumenta odebrał nadesłane od rządu „przyjazne- 
go.“ Pismo to nie konstatuje bynajmniej pocho- 
dzenia papierów. 

Na tem kończy się ze wszech miar nadzwyczaj 
zajmująca dyskusya w kwestyi tak zwanych p3- 
pierów paryzkich i następuje dalsze badanie oD- 
żałowanego Maciejewskiego. 

Oskarżenie przywodzi przeciw obżałowanemu 
rozmaite dowody, jakoby poświadczające, że ob- 
żałowany pełnił obowiązki ajenta rządu rewolu- 
cyjnego w Warszawie. Obźałowany stanowczo te- 
mu przeczy i dowodów przywiedzionych nie u- 
znaje. Przywołany policyant Wróbel z Katowic, 
który ma udowodnić, że obżałowany założył w 
Katowicach skład cygar jedynie w celn popierania 
powstania w Królestwie Polskiem, oświadcza, że 
obżałowany tradnił się sprzedażą cygar, lecz obok 
tego dużo obcował z urzędnikami drogi żelaznej, 
Polakami. Przy rewizyach odbytych w jego mie- 
szkaniu odkrył świadek druki mające styczność 
z powstaniem w Polsce, również list frachtowy za 
przesłaną do Królestwa Polskiego prasę drukar- 
ską. Skrzynie znalezione w składzie w części były 
napełnione cygarami, w części mocno zakurzone, 
z czego domyślny świadek wnosi, że handel cy- 
garami był dla obżałowanego rzeczą poboczną. 

Na zapytanie rzecznika Brachvogla przyznaje 


|Świadek, że w małej mieścinie, jak Katowice, cały 


ruch koncentrował się na dworeu drogi żelaznej, 
gdzie wielu przybywało kupców, aby się widzieć 
z urzędnikami polskiej drogi żelaznej, którzy uła- 
twiali im przemycanie towarów. 

Naczelny prokurator wręcza sądowi list, jakoby 
pisany w r. 1861 przez obżałowanego, a później 
dopiero schwytany przez władze pruskie, z które- 
go to listu ma się okazywać, że obżałowany stał 
w związku z rządem narodowym w Warszawie. 

Rzecznik Brachvogel żąda od prokuratoryi do- 
wodu na to, iż w r. 1861 w ogóle jaki rząd naro- 
dowy istniał, na co p. Adlang odpiera, że dowód 
ten znajduje: się w tak nazwanych papierach 
lwowskich. 

Ta przerywa prezes badanie obżałowanego Ma- 
ciejewskiego, ponieważ zawezwani znawcy pisma 
dopiero w czwartek będą przesłachani. 


a 


dził nieprawemu ich nabywcy — nieprawemu bo 
nieopatrzonemu legalnym dowodem prawej wła- 
smości sprzedającego. Nadto skazał ów sąd pra- 
wdziwego właściciela na strof za nie wydanie ko- 
ni, i na koszta procesu wartość ich prawie wyno- 
szące. Zostawała apelacya, lecz zły nabywca po- 
starał się o detaxacyę koni niżej stu złotych, i nią 
zamknął odwołanie się do wyższego sądu drogę. 
Zjechał komornik, wydarł prawemu właścicielowi 
konie, a za koszta procesu i egzekucyi już Się za- 
bierał do licytacyi krowy, szat i pościeli biednego 
włościanina. Przyszedłem mu w Pr. > przeszko- 
dziłem tej krzyczącej krzywdzie; ale pamięć nie- 
sprawiedliwości sądu na ga „W duszy ukrzy- 
wdzonego i w pamięci całej aa Ci została. ; 

Takie sądy, takie wyroki osłabiają wyobrażenie 
własności i uczucie sprawiedliwości w ludzie, ta- 
kich tylko skrzywione Bumienją gą zdolne. Dopó- 
ki w Polsce wiara religijna żywą była, nigdy się 
takiej lub tej PO obnej obrazy sprawiedliwości 
nie dopuszczali sędziowie, Z biegiem czasu, z po- 
stępem ze ueia, oby czajów, wkradały się i do try- 
bunałów dawnej Polski nadużycia, zagnieźdżało 
orszenie; lecz porównywująe sądy dawniej Rze- 
czypospolitej polskiej z temi, które w porozbioro- 
wej epoce nastąły, można twierdzić, że ów napis 
pod ukrzyżowanym Zbawicielem, umieszczony w 
sali posiedzeń Trybunału lubelskiego, powszechniej 
1 itale] tkwił w pamięci dawniejszych aniżeli pó- 
żaiejszych sędziów. 
Napis ten był: 

„Justitias vestras judicabo.“ 

Sądy wasze będę sądził.“ 1 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
| R 


Rzecznik Lewald uzasadnia następnie swój wnio- 


sek, podany już na piśmie, lecz przez sąd odrzu- 
cony, dotyczący poprowadzenia 
wego w sprawie obżałowanego Stanisława Seza- 


nieckiego. Obżałowany oświadczył w lutym w r. 
z. w towarzystwie dość licznem, że uważa wszelki 


zamiar powstania przeciw Prusom za niedorze- 


czny i niemożliwy, w którym żadnego nigdy nie 
wziąłby udziału. Mówca proponuje przesłuchanie 


trzech świadków co do tego szczegółu, przema- 
wiającego tak wyraźnie na korzyść obżałowa- 
nego. EN 

Naczelny prokurator sądzi, że wysłuchanie świad- 
ków nie przedstawia żadnego interesu, gdyż o- 
świadczenie obżałowanego wyrzeczone było do- 
piero w lutym r. z. Natomiast obżałowany Scza- 
niecki zaręcza, że sprawa ta jest dlań bardzo 
wielkiej wagi, ponieważ przez owych świadków 


udowodnić zamierza, iż dolus zarzucone mu przez 


oskarżenie wcale nie istniało. Już w lutym r. z. 


wymówił on publicznie swe zdanie, potępiające 


wszelki ruch, któryby mógł być kiedykolwiek 
skierowany przeciw Prusom. Zależy mu na tem, 


aby świadkowie fakt ten poświadezyli. Słów nie 


można tak łatwo odrzucać, jak stare rękawiczki. 
Prezes oświadcza, że sąd poweżmie co do wnio- 
sku p. Lewalda uchwałę. 
Koniec posiedzenia o godz. 3. Następne posie- 
dzenie jutro, w środę, o godz. 9. 


W Iochy. 


List brukselski do Gazety krzyżowej, o którego 
treści telegrafowano dziennikom , a myśmy wspo- 


mnieli w przeglądzie politycznym wczorajszego 
| numeru 

Bruksela 14 pażdziernika. Czy przypominacie 
sobie projekt włoskiego Związku, uczyniony przez 


Czasu, opiewa jak następuje: 


Cesarza Napoleona po pokoju we Villafranca, a 


(który wtenczas pozostał tylko pomysłem, ponie- 
waż ani Austrya ani inni włoscy monarchowie 
prócz króla sardyńskiego nie okazywali do tego 
chęci, pomimo że pomysł ten nastręczał istotne 
korzyści? Otóż. Cesarz Napoleon znów podniósł 
plan włoskiego Związku, ale w odmiennej formie; 
jest to pomysł, który kryje się poza konwencyą 
z 15go września. Donosząc wam o tem, nie zdra- 


dzam żadnej tajemnicy i najbliższa przyszłość po- 
twierdzi prawdziwość mojego doniesienia. 


Nowy Związek składać się ma tylko z trzech 
członków : z Papieża z państwem kościelnem; 


z półacenych i średnich Włoch pod królem Wi- 
ktorem Emanuelem; i wreszcie z poładniowych Włoch 
prawdopodobnie pod drugą linią sardyńską. Wszy- 
stko to razem nazywać się będzie państwem wło- 
skiem i prawdopodobnie Papież otrzyma zwierz- 
chniectwo tak jak w projekcie z 1859. Widzicie 
ogromną różnicę między teraźniejszym planem 
włoskiego Związku a projektem z r. 1859. Wten- 
czas miała także Austrya, niewygnani jeszcze Śre- 
dnio-włoscy książeta i król neapolitański miejsce 


| w Związku włoskim; dziś członków tych wyma- 


zano. Paw z 1859 znów się teraz pokazuje, ale 


stracił tymczasem ogon. i 

I jakaż to jest polityczna kombinacya Napoleo- 
na, który rządzi poza tem nowem wydaniem wło- 
skiego Związku ? 

Popierwsze: Niemasz jednolitych niepodzielnych 
Włoch pod jednym panującym. Francya nie może 
pozew tej jedności i pod żadnym warun- 

iem na nią nie zezwoli; 
że jednolita Włochy oprą się o Auglią a nie 
siednie lądowe mocarstwo. s 

Powtóre: Dalszy byt świeckiej władzy Papieża 
i państwa kościelaego. Napoleon będzie do osta- 
tniego bronił tego dalszego bytu; dostarcza on 
najlepszego pozoru i najlepszych środków do od- 
parcia jedności Włoch; Cesarz potrzebuje go, aby 
wielkiego klerykalnego stronnictwa we Francyi nie 
oburzać na siebie, i ten dalszy byt władzy świe- 


, ekiej Papieża zabezpiecza Napoleonowi spokój do- 


mowy. Trzymając się tego zamiaru Cesarza, Zro- 
zamiecie teraźniejszy urzędowy i półarzędowy ję- 
zyk francuskich depesz i dobrze poiaformowanych 


- dzienników i zgodzicie się ze mną na to, jak da- 


lece te dzienniki niemieckie oddalają się od pra- 
wdziwego celu, które mniemają, jakoby ze strony 
francuskiej wymierzono konwencyą z 15go wrze- 
nia. przeciw Papieżowi. 

Po trzecie: Wyparcie Austryi z Włoch. Wi- 


| ktor Emanuel ma być Wenecyą wypagrodzony za 


' mocarstwem tem jest Austrya. Nie trzeba 


, namiejętności przeciw po 


potęga znów się względnie podniesie. 


to, że będzie musiał obejść się bez Rzymu i Nea- 
polu; konwen*ya udziela mu więc asygnacyą na 
Weneckie. Rozpoczęte w r. 1859 dzieło niszczenią 
zwierzchnictwa austryackiego we Włoszech, teraz 
ma być ukończone. 

Po czwarte: Francuski protektorat nad Zwią- 
skiem włoskim. Musi on wyrobić się sam przez 
się, chociażby nawet formalnie nie był wymówiony 
Jeżeli Francya rozrządzać będzie neapolitańską 
sekuudo-geniturą, co trudno żeby inaczej było raz 
już w skutek sposobu jej powatania, powtóre dla 
tego, że potrzebować będzie opieki północnej 
primo genitury : jeżeli Francya zaspokoi potrzebę 
opieki państwa kościelnego, które jej potrzebuje 
na wszystkie stroDy ; jeżeli wreszcie Francya za- 
bezpieczy dynasty! sardyńskiej północne Włochy 
przeciw Austryi, — to tem Samem utworzy się 
protektoryat francuski ; wszystkie części wskazane 
będą na jego. opiekę. 

Jeżeli więc francusko - włoska konwencya wy- 
mierzona jest przeciw jakiemukolwiek seed we 

o 
myśleć, że bezpośrednio grozi napad i wojna. Naj- 
pierw liczą na to, że Anstrya dobrowolnie zrze- 
knie się Włoch. Wypuszczenie z karbów włoskich 
siadania Wenecji, tudzież 
wojna, zachowane są w tyle, jako rezerwa. Za 
podstawę operacyjną tak jednego, jak i drugiego 
celu służy: odosębnienie Austryi. Wymówiony 
'w konweneyi dwuletni przeciąg czasu zapełoiony 
będzie usiłowaniąmi francuskiej dyplomacyi w 
celu przyprowadzenią do skutku owego Odoso- 
bnienia. 

Zaiste, w konweneyj kryją się wielki, daleko 
sięgający plan Cesarza Napoleona. Jeżeli go wy- 
kona, to osiągnie wysokie stanowisko opiekuna 
'Włocb, rozrządzać będzie włogkiemi siłami podo 


‘bnie jak Napoleon I siłami Związku Reńskiego i 


osłabi znacznie Austryą pod względem polity- 
cznym i strategicznym, W skutek czego A aaa 


„ Jednak urzeczywistnienie nie jest tak prostem 
i łatwem, jak jasną i w dal sięgającą jest kombi. 
nacya. Dopóki jedao mocarstwo z osobna nie jest 
jeszcze w posiadaniu panowania powszechnego, 
dotąd zawsze zachodzić będzie w systemacie 
państw europejskich pytanie, jakie stanowisko 
zajmie reszta mocarstw wobec zamiarów po- 
większenia się jednego mocarstwa. Jeżeli się zaś 


owodu odwodo- 


jednak utrzymanym dotychczas. Miasto rodzinne Kęty 


Napoleon wie dobrze, | cześć $ 
A oai 


połączą, „to projekt pozostanie mrzonką, chociażby 
go wymyślił sam Machiawel.* 


, Mspomnieliśmy już w przeglądzie politycznym 
jednego z poprzednich numerów Czasu, że ducho- 
yieństwo wschodnie w Księstwach Naddunajskich 
nie myśli się zrzee dóbr kościelnych za żadną 
Bpłatę pieniężną, i że sam synod wziął tę sprawę 
do ręki ogłaszając ją sprawą grecko wschodniego 
kościoła. Pierwsi dostojnicy kościelni, a między 
niemi wszyscy patryarchowie założyli protestacyą 
przeciw żądaniu ks. Kuzy, aby kler ustąpił dóbr 
za wynagrodzeniem pieniężnem. Protestacya ta 
którój oryginalny francuski tekst dostojnicy ko- 
ścielni podali rządowi tureckiemu i uwierzyteldio- 
nym w Carogrodzie posłom mocarstw na konfe- 
rencyi paryskićój podpisanych, brzmi jak nastę- 


uje: 
| | Złośliwe pogłoski, wszędzie rozpowszechniane, 
usiłują wzbudzić przekonanie, iż podpisani skła- 
niają się do przyzwolenia na wywłaszczenie ko- 
ścioła za przyrzeczeniem ze strony rządu ks. Ku- 
zy wynagrodzenia, yć stanowiło podstawę 
rozwiązania sprawy dóbr klasztornych. ; 

Podpisani. żywią nadzieję, że W. Porta i mo- 
carstwa poręczające nadto oeeniły zasady, które- 
mi się podpisani kierowali już w swych zeszło- 
rocznych oświadczeniach, kiedy rząd ks. Kuzy 
poraz pierwszy rzucił był projekt wynagrodzenia 
pieniężnego, tak żejaż nie potrzeba uzasadnienia, je- 
żeli podpisani po drugi raz oświadczają, że ko- 
ściół uważa wspomnioną propozycyę rządu ks. 
Knży ża uchybienie, które jeszcze bardzićj obra- 
ża aniżeli czyn: obrabowania samych świętych 
miejsc i nigdy przyzwolenia podpisanych otrzymać 
nie może. (BS. 

(Ażeby jednak wspomnione złośliwe pogłoski, 
rózpowszechniane w celu ubezwładnienia skutków 
protokóła z 23go maja b. r., nie nabierały pewno- 
ści, podpisani uważają za swój obowiązek oświad- 
czyć raz jeszcze w obec W. Porty i mocarstw po- 
rpozających, że ich religijne przekonania i świa- 
Jomość obowiązków nie pozwalają im żadną mia- 
rą przystać kiedykolwiek na wywłaszczenie ko- 
ścioła i przyjąć jakiekolwiek wynagrodzenie. 

, Podpisani mają zaszczyt itd. 
|. Carogród 10 (22) września 1864. 

Pod. Sofron, patryarcha earogrodzki. Jakób, pa- 
tryarcha aleksandryjski. Hierotej, patry archa, 
antyochejski, Cyryl, patryarcha hierozolimski. 
Cyryl, arcybiskup z góry Synaj. Mil, archi- 
mandryta i opat z góry Atos. 


Kronika miejscowa I zagraniczna. 


Kraków 21 paździenika. W niedzielę przypada 
święto S. Jana Kantego patrona Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, niegdyś profesora Głównej Szkoły Krakow- 
skiej, którego ciało spoczywa w kościele 8. Anny, a 
mieszkanie w Collegium Jagiellonicum zachowane 
zostało w pierwotnej postaci, ozdobione posągiem tego 
Świętego, świadczącym o zepsuciu sztuki, słusznie 


posiada posąg tego Świętego wykuty z kamienia piñ- 
czowskiego zdolnem dłutem zmarłego przedwcześnie 
rzeżbiarza krakowskiego Marcina Rogozińskiego. W 
niedzielę rozpocznie się nabożeństwo tygodniowe na 
a w oktawę to jest w nie- 
A w zj 
— Michał Różycki, były c. k. porucznik uznany 
winnym zbrodni zdrady głównej, pozbawiony stopnia 
i szlachectwa , skazany został przez sąd wojenny w 
Wiedniu na pięć lat twierdzy w ciężkich kajdanach. 
Różycki słażył trzy lata w piechocie, w końcu jako 
porucznik, odbył kampanię włoską w r. 1859, a wr. 
1860 wystąpił z wojska z zachowaniem charakteru 
wojskowego i w Bochni mieszkał. W czasie powsta- 
nia w Królestwie Polskiem odbywał częste podróże 
między Krakowem i Wiedniem, aż w końcu r. 1863 
aresztowany został w Wiednia. Sledztwo przeciw nie- 
mu prowadzone wykazało, że działał w Wiedniu w 
interesie powstania polskiego i rzeczywiście z pomocą 
dwóch ajentów wysłał dwa transporta zaciągniętych 
ludzi do Królestwa Polskiego, Różycki liczy lat 24; 
karę odsiadywać będzie w Ołomuńcu. j 
— Temi dniami zniknął z Warszawy — mówią, że 
uszedł za granicę — Salwian Jakubowski — nie Syl- 
wan, jak imię jego znajduje się w gazetach prn 
skich — były dzierżawca dochodów loteryjnych Kró- 
lestwa Polskiego, zostawiwszy długów na 10 czy 11 
milionów złp. Żywot jego powinienby skusić jakiego 
autora, nie tyle przez wzgląd na jego osobę, lecz jako 
obyczajowy, socyalny i polityczny obrazek z czasów 
szczególnie rządów Paskiewicza w Warszawie, tej naj- 
świetniejszej epoki Jakubowskiego. Wielu pamięta je- 
szcze Szmula czy Saula młodym żydkiem, jak brane 
w komis od kolektantów bilety loteryi klasycznej ob- 
nosił po domach, i umiał je zbywać tam nawet, gdzie 
wszystka cierpliwość i wytrwałość jego towarzyszów lub 
współzawodników rozbijała się o brak pieniędzy lub 
zaufania we własne szczęście, lub też nadaremnie koła- 
tała do drzwi, z których już raz ich wypchnięto. W 
kilka lat później widziano owego Salwiana Jaku- 
bowskiego we fraku za stołem kolektorskim we wła- 
snym lokalu, a niedłago potem czytać można było 
wielki złocony napis nad naroźnym sklepem w domu 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, a olbrzymie po obu stro- 
nach drzwi tablice z wypisanemi karminem w łokcio- 
wych liczbach wygranemi, ściągały do jego kolektorstwa 
graczów loteryjnych. I,oteryę trzymał jeszcze wtedy na 
siebie rząd Królestwa Polskiego. Po upadku powstania 
r. 1831 interesa Jakubowskiego szły w górę. Biwakujący 
2 Arie z i placach w zbudowanych na prędce sza- 
pz rac ¡gromadzili się do sklepu jego na pla- 
3 u zawiązały się pierwsze stosunki 
sap z oficerami, które mu następnie utoro- 
waży wstęp do pałacu namiestnikowskiego, gdzie u- 
rzędował gubernator wojenny i do zamku królewskie- 
go, gdzie mieszkał namiestnik. Jakubowski, choć ochrz- 
SKORY TR pe zaczął obchodzić święta rosyjskie ko- 
ścielne i dworskie, i spraszał do siebie oficerów ro- 


syjskich, a otrzymawszy w dzierzawę dochody lote- 
ą skalę, zadziwiał i w 


ryjne, otworzył dom na wielk 
zdumienie wprawiał najbogatszych panów bogactwem 
i przepychem świetnych swoich wieczorów zbytkiem 
obiadów i szezodrością podarunków, Pamiętają też 
Warszawianie ową Wielkanoc, gdzie Jakubowski na 
święconem u siebie, które raczył przyjąć Pagkiewicz 
z całym dworem SWOIM 1 świtą jenerałów, . zamiast 
malowanych jaj, jak to zwyczajem było, ofiarował 
gościom swoim złote jaja, których wnętrze nie białko 
i żółtko w sobie zawierało, lecz misterne wyroby 
sztuki złotniczej i drogie kamienie, a wartość tych 
darów stósowała się do stopnia i znaczenia osób ob- 
darzonych. Na tych przyjęciach stoły kapały od złota 
i gięły się pod ciężkiemi srebrami zastawy. 

Z wojną wschodnią wiele zeskromniał Jakubowski, 
Wprawdzie znajdował jeszcze w Muchanowie protek- 


lekarzy na ten środek, aby się postarali w tutejszym 
zakładzie „gazowym 0 wolny wstęp dla chorych na 
krztnsiec i stósowne przepisy wydali do użycia tego 
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tora z dawnych czasów, ale książę Gorczakow nie bra- 
tał się z nim jak Paskiewicz, nie potrzebował się u 
niego zadłużać , ani też nie byłby przyjmował zapro- 
sin. Salwian Jakubowski zeszedł niżej. Już potrzebo- 
wał dla poparcią interesów awoich pomocy mniejszych 
matador, nie gardził nawet reklamami dzienników i 
zbliżył się do świata artystycznego w Warszawie. 
Wtedy to urządził loteryę obrazów, wybiorków z ró- 
żnych galeryj zagranicznych, które usłużne pióra o 
trębowały za arcydzieła i za oryginały pierwszych mi- 
straów. Loterya ta była ostatnim odbłyskiem gasnącej 
wielkości. Karcące pióro Juliana Klaczki. o fałszywym 
artyzmie warszawskim, spowodowane pewnie zostało 
w znacznej części reklamami dzienników warszawskich 
o wystawie galeryi loteryjnej Jakubowskiego w Domu 
niegdyś Towarzystwa Przyjaciół nauk. Niebawem 
przestano się zajmować Jakubowskim, i dla tego nie- 
znane nam są dalsze ląsy jego; niewątpić jednak, że 
zapomnienie podkopało jego fortunę opartą głównie 
na plecach możnowładzeów i na reklamie, a wypadki po- 
lityczne lat następnych rozbiły ją w puch. Wiadomo 
tylko, że stan kupiecki w poważniejszych członkach 
swoich nie podzielał uwielbienia dla Jakubowskiego i 
nie wchodził z nim nigdy w stesunki i interesa pie- 
niężne. Ofiarą też jego upadłości będą pewnie po wię- 
kszej części wyżsi urzędnicy, którzy kapitały swoje | si się głównie starał pojednać się z Austryą i zbli- 
zaoszczędzone lub z nim razem zarobione u niego ło- w Brodach jest tylko parę.firm handlowych, co so-|żyć się ku niej, zwłaszcza z. otrzymaniu obja- 
kowali, ujęci pozorami jego bogactwa i uniżonem |bie umieją dać radę z temi trudnościami i opłacają gee żę uprzet cya hr. Stackelberga 
obejściem, zdradzającem więcej faktora. przebranego, |się też dobrze, by inni kupcy nie mogli dostać po-|ua posła do Wiedoią jest wyrazem tej polityki. 
niż pewnego swoich interesów przedsiębiorcę. zwolenia. Urzędnicy rosyjscy umieją korzystać z po-| Jak domyśłaliśmy się, dzienniki cuskie za- 
Salwian Jakubowski spieniężył przed kilku tygo-|zwolenia handla kosami, tak jednak, iż handel tenfprzecżają już wiadomości Osservatore Triestino o 


dniami udział swój w dwóch wielzich eukrowniach, | zrobili mónopolam — ale dla siebie. » nocie kardynała Antonellego do mgra Chigi. Pa- 
trie zapewnia, że po dzień 18 bm. p. Dronyn de 


w Hermanowie Epsteina i w Łyżkawicach, z czego wzi 

podobno półtora miliona złotych, pościągał zkąd mógł Lhays nie odebrał żadnej noty od kardynała An- 

pieniądze, sprzedał nieco weksli, i zniknął. Tego, co tonellego. To samo mówi depesza z Rzymu z 15go, 
twierdząc, że kardynał nie wysłał jeszcze żadnej 


się zowie kupieckim kredytem, nie używał on woale, ty. T d donosi, że minister sekre 
noty. Ta sama depesza donosi, 


i dla tego nie zarwał bankierów, którzy nie wierzyli , 

tej fortunie podejrzanego źródła, ani też nie chcieli tarz stanu Ojca świętego zawiadomionym został 

wdawać się w interesa z człowiekiem, co niedo- urzędownie o przybyciu wkrótce do Rzymu Ca- 

cieczonemi dla nich drogami robił pieniądze, a roz- rewicza. 

rzucał je z lekkomyślnością awanturnika. Nie ucierpi Kreuzzeitung podała była nowy projekt konfe. 

też przez Jakubowskiego na dobrej sławie warszaw- daracyi włoskiej, który powtarzamy dosłownie po- , 
wyżej, dla tego, ża twierdziła ona, iż projekt ten 


ski stan kupiecki, który mimo ciężkich strat skut- 
kiem wypadków politycznych, mimo kontrybueyj, u- wyszedł. z Paryża. Mimo tego, wczoraj już wyra- 
trzymał się i utrzymuje bez bankructw, i w tej mie- ziliśmy powątpiewanie nasze z powodu tego pro- 
rze mogłby posłużyć za wzór ładu, uczciwości i pra- |“: h A i cej na | jekta, a dziś już i Kreuzzeitung zaczyna się nieco 
wożeń. 5 nie części długu publicznego. Tidende powołuje się cofać, i tylko zapatruje się na ten projekt ze sta- 
— Lubo się nie wdajemy w porady lekarskie, nie | 90 do tej wiadomości na doniesienia Faedrelandet | nowiska austryackiego, to jest o ile on Wenecyi 
możemy jednak pominąć, żę już kilkakrotnie donosi- |! Dagbladet, na których się ona opiera. „ |się tyczy. 
ły były dzienniki francuskie `o zbawiennym wpływie | Mopenhaga 20 paźdz. Izba niższa uchwaliła| Czytamy w Botschafterze co następuje: „Udzie- 
wysiewów wodorodno-węglistych na krztusiec czyli wszystkiemi głosami prócz trzech przekazanie wy- | lono nam ważny telegram paryski. Wedłag niego 
koklusz. Wszędzie, gdziekolwiek tego środka używano działowi żądania rządu o śledztwo przeciw depu- utrzymywano w Paryżu, że najświeższa nota hr. 
w tój chorobie, przekonano się o jego skuteczności, towanemn Bille, redaktorowi Dagbladet, za arty- Rechberga do rządu francuskiego jest rękojmią 
a teraz ogłasza Gazeta wiedeńska pismo dyrekcyi kuł jego o nieprawnem zajmowaniu tronu dań-| przyjacielskich stosunków między Austryą a Fran 
angielskiego zakładu gazowego w Wiedniu, w którem |Skiego przez Chrystyana IX. cyą. Zarazem miano w Paryżu wiadomość o pi- 
stwierdzone są leczące skutki gazu w tój chorobie, Paryż 20 pażdz. Constitutionneł zaprzecza po- | śmie hr. Rechberga przeznaczonem do Rzymu, w 
albowiem już od lat kilku wiele dzieci krztusiec cier-|8?03x0m, jakoby szło o pożyczkę (telegram do | któram p. Minister Spraw zagranicznych bynaj. 
piących zostało wyleczonych w tym zakładzie. Dyrekcya | niósł nam był onegdaj o niepokojących na gieł-|mniej nie pozostawia kardynała Antonellego w 
oświadcza zarazem, iż pragnąc przynieść pomoc cho- dzie paryskiej wieściach. Red. Cz.), jakoby zmniej- wątpliwości pod względem usposobień i zamysłów 
rym dzieciom, poleciła pięciu swoim fabrykom gazo- |375ła się gotówka w banku, i bank zmierzał sprze- |rząda anstryackiego. Z dobrych stosunków między 
wym w Wiedniu, aby dzieci chore na krztasiec mia- | (A dowody ostatniej pożyczki, tudzież jakoby Austryą i Francyą, można, jak to dodaje telegram 
ły wolny przystęp. Zwracamy przeto uwagę naszych bank nieniścił na terminie wypłat. charakteryzujące tę ostatnią depeszę (do Anto- 
Paryż 20 paździer. (Pr.) Cesarz Aleksander | nellego) wnosić o zachowaniu się Austryi względem 
Rzymu i eweatnałnościach zajść mogących.“ Nie 


przyjmował serdecznie w Darmstadzie margr. Pe- 

poli i winszował mu zawarcia koawencyi. Pepoli| wiemy, czy to w telegramie paryskim udzielono 
przyrzekał zmniejszenie wojsk włoskich po uchwa | Botschafterowi tego doniesienia, ale niewątpimy, 
leniu konweneyi przez parlament. Gladstone jest |;ż wiadomość w powyższych słowach podana jest 
tu oczekiwany, aby powziąść objaśnienia tyczące prawdziwą, to jest, iż Botschafter dowiedział się 
się konwencyi; Sartiges zaś, aby dać objaśnienia | 0 nocie hr. Rechberga do p. Dronya de Lhuys 
co do Rzymu. Obaj dyplomaci przybędą tu jednak zapewniającej. że Anstrya nie ie przeciwną 
pi: jien ROT łamana dego. wykonaniu konwencyi wrześniowej. Takąż samą 
a tusip O pażdziernika. (Pr.) Bar. Budberg į wiadomość przesłał hr. Rechberg do Rzymu, tak 
e ra eż i aeei aeaa cy0 aby gabinet watykański wiedział, że nie może by- 
rowi do Nicei. Kolej z Tulonu do Nicci Stade apa Bori 2a JE P a- 


S. Korduli ; EAEE S ; wencyi. 
pa, M bat gul dra kę be * Tym więc sposobem polityka gabinetu wiedeń 
ii papiezkiej. urynie | sk; i i m dals A 
zebrało się 16go około 60 deputowanych z Włoch skiego nakreśliła sobie progra zego po 


` s a stępowania — i nie widzimy już przyczyny zmia- 
środkowych i poładniowych w biórze prezesa Izby wy Gbiaota, Hr. Rechberg pór się przechylił kn 
i uchwalili jednogłośnie popierać przeniesienie sto-| tej stronie, ku której był nacisk. Jest to ta sama 
licy do Florencyi, nie pytając, 


! M czy to CZa80W0 CZ jakiej si i 
w Krakauer Ztg i Gas. Lwowskiéj, stanowczo nastapi. y y | metoda, jakiej się trzymał w obee Prus i w obec 


4 a ` sid j j ie się pod każdym naciskiem. 

Zawiadomienia: C. k. sąd delegowany miej-| Paryż 20 pażdz. (N. f. Pr.) Francya wraz PE Ia AEE ES w owa 

ski w Krakowie p. Mieczysława Paszkowskiego o wy-|z Rosyą zażądać mają od Austryi i Włoch rozbro- Tyrolu knowań i spisków, którym przeszkodziły 
danym mu przez p. Alojzego Schwarza pozwie o zapł. | jenia się. Bismark przybędzie tu w sobotę, a Ce- í 


3 A do DEES Ý. ładze, pojawiła się w d. 16ym bm. w prowincyi 
124 złr. 70 kr.; term. rozpr. 12 grudnia: kurat. Dr|sarz odjedzie w niedzielę. Nowe trndności w Ja- za sA: TIdS jonych i 
Rydzowski, zast. Dr Rosenblatt J & weneckiej Udine banda uzbrojonych z 40 ludzi 


i ponii budzą tu niezadowolenie. złożona, która zabrawszy w dwóch wsiach prze- 
Licytacye: W d. 14 grudnia r.b., 20 stycznia| Taryn 19 paźdz. Italia militare mówi o po- mocą po kilkaset reńskich i rozbroiwszy posteru- 


i 17 lutego 1865 sprzedaż realności pod 1. 69 w|głoskach tyczących się rozbrojenia: Rozpuszczenie | pęk żandarmeryi, udała się w góry. Jak donosi 
Stryja na Łanach położonej, cena 8149 złr. 46 kr.|żołcierzy z starszych klas wieku jest prostym kro- | Gen, Corresp., EEPE się ona ma z emigrantów 
Zawezwania: O. k. sąd pow. w Kałuszu spad-| siem finansowym; siła armii nie zostaje przez to | weneckich. Wysłano za nią wojsko, a wśród tego 
kobierców Naści Dzundzy w d. 13 stycznia 1848 r.|7mniejszoną, gdyż kadry pozostają nietknięte a przytrzymano kilkunastu ludzi idących, aby się 
bez test. zmarłej, w ciągu roku; kurator Jana Domin- | Starsze klasy mogą być zawsze bezzwłocznie po- |z nią połączyć, Banda ta rozrzneała odezwy z pod- 
kiewicz. wołanemi. po , pisem: „Banda Alp friulskich“. 
: Londyn 20 października. Bióro Reutera ogła- Wczoraj otrzymano w Tryeście parowcem Lloy- 
ea ma p 409, wee króla Jerzego pac da pocztę z Aten i Konstantynopola z d. 15 bm. 
niu października w. zgromadzeniu prawoda- iem 1865 nastąpi zupełne zjedno- 
Gospodarstwo, przemysł I handel. wezem. Król ubolewa uad powolnością obrad, co de ag m dE z i Według waj 
Pilzno 16go października. Ceny targowe w jątrzy lad i stawia kres jednomiesięczny dla konstytucyi każdy okres parlameutarny trwać ma 
wal. anstr. zakończenia rozpraw nad konstytucyą i ustawą trzy lata. Liczba deputowanych nie może być mniej- 
Pszenica (za mierzycę) 300, Żyto 1:80, jęczmień wyborczą. Po upływie tego czasu król zastrzega | 373 nad 150. Główna komenda artyleryi przenie- 
1:60, owies 1-00, groch —, proso —,|S0bie wolność działania (oktrojowania?) składając sioną będzie do Korfa. Schwytano sprawcę zama- 
tatarka p kukury ia. => k ziemniaki 0'89, drzewo odpowiedzialność na zgromadzenie narodowe. cha na ministra spraw wewnętrznych. Książęta 
twarde (za sigge) 6'50, miękkie 4:50, siano (za ce- 
tnar) 1:00, słoma 0'60, konicz na paszę —. 


Cena jednój sztuki wynosiła 102 złr. 50 kr. do 
168 złr. — kr. w. a. j 

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 22 złr. 50 
kr. do 27 słr, — kr. w. a. 


w Biarritz, przynajmniej 18g0 b. m. wieczór nie 
był jeszeze w Paryżu. 

Nie możemy pominąć z powodu źródła, donie- 
sień półarzędowej Wiener Abendpost z Darmstadta 
o podróży do Nicei. Naprzód, że o wyborze Nicei, nie 
polityka lecz medycyna rozstrzygnęła, to jest Dr 
Hartmaun przyboczny lekarz Cesarzowej, który się 
uparł. Przyjązd tam Cesarza Napoleona jest pra- 
wdopodobuy podczas pobyłu sześciotygodniowego 
Cesarza Aleksandrą, lecz przyjazd ten będzie u- 
ważauym za odwet za Schwalbach. „Byłoby nie- 
co za śmiałem podsuwać tu cele polityczne* — 
mówi Abendpost. (Tej śmiałości daje jednak do- 
wody cała publicystyką europejska). Bar. Budberg 
będzie bawił ciągle w Nieei. Ks. Gorczakow podróżuje 
po Sg lecz powołanym został do Cara, aby 
zastanowić się Pe c się nadal Rosyi w 
obec najaowszej 8 litycznej. Na dworze pe- 
tersburskim jedno wo pragnie zbliżyć się 
do Francyi, lecz ks. Gorczaków nie należy do 
niego. Zaszła w nim bowiem znaczna zmiana zapatry- 
wania się, szczególnie też od czasu zawikłań pol- 
skich, które go odsunęły od związków z Zacho- 
dem Europy, a przyciągagły ku wschodowi i pól- 
nocy (t. j. ka Austrgi i Prasom), tak, iż będzie 


Wywóz kos z Austryi do Polski i Rosy. 

, Na liczne przedstawienia rządu austryackiego znie- 
siony wreszcie został w Petersburgu zakaz wprowadza- 
nia kos z Austryi, zwłaszcza opatrzonych różnemi 
godłami i cechami fabrycznemi lub napisami. Wsze- 
lako mało z tego korzyści będą mieli fabrykanci kos 
w Styryi i kupcy w Brodach, albowiem nie zniesiono 
dotąd tych wszystkich formalności , które od wybuchu 
powstania zostały zaprowadzone, tak, iż zawsze dowóz 
kos pruskich i przez Prusy okaże się korzystniejszym. 
Na wprowadzenie bowiem kos z Ahstryi potrzeba 
zawsze jeszcze nmyślnego pozwolenia tak dla sprze- 
dawcy jak i dla nabywcy, i obaj muszą się wykazać 
świadectwami politycznej konduity, następnie wymie- 
nić liczbę sztuk, drogę, którędy kosy iść mają, czas 
ich wysyłki i miejsce odstawy. Ażeby otrzymać świa- 
dectwa żądane, trzeba dużo czasu i kosztów; termin 
odstawy nie da się nigdy przewidzieć; towar nie może 
być sprzedanym tam, gdzie się dla niego nastręcza 
nabywca, lecz tam gdzie jest przeznaczony, choćby 

wśród tego zmieniła potrzeba i żądanie towaru. 


Przegląd .P olityczny. 


Depesze telegrańczne. 


Hermanstadt 20 paźdz. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu siedmiogrodzkiego prezes zawia- 
domił o jego odroczenia do 29go bm. 

Kopenhaga 20 paźdz. Urzędowa Berlingske 

idende powątpiewa o prawdziwości podań ze stro- 
ny nimieckiej, jakoby Dania proponowała zwolnić 
księstwa o 9 milionów talarów z przypadającej na 


środka leczącego. 

— Dnia 20go października podniosła się tempera- 
tura od -+ 4%0, do 14,6 stan barometru był o go- 
dzinie 2j po południu 32682, o godzinie 10tćj 
wieczór 327,06, o godzinie 6tój rano 21go 3276,43, 

iatr słaby. amionnogo kierunku, uiebo po Ą a 
południem tylko cokolwiek chmur; rano 21go nie- 
wielka mgła na poziomie, o godzinie Gtej stan ciepła 
40,4 R. 

— W sobotę dnia 22go października, 
panny . męczenniczki, 


PERECA EAT RPO T RAT AKWA O TU 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


— 


Orleańscy odpłynęli do Korfu, zkąd udadzą się 
do Ankony. Fregata rosyjska stojąca w porcie 
pirejskim udała się pod Niceę. 

Poseł meksykański Martinez przybył do Stam- 
buła, Poseł belgijski przy Porcie, hr. Dudzeele 
podał się do dymisyi. Z Bagdadu telegrafowano 
do Konstantynopola, że drut telegraficzay w zato- 
ce perskićj został przywrócony. Z Teheranu dono- 
szą, że w wyprawie na Turkomanów odniesiono 
już kilka zwycięstw. 


Jenerał Fleury powitał 18go b. m. w imienin 
esarza Francuzów w Miluzie Cesarza i Cesa- 


Rzeszów 18go pażdziernika. Ceny targowe w 
wal. austr. 

Pszenica (za mie 3:12'/,, żyto 1:85, jęczmień 
1-771/,, sha A Ga chi |» ani wo —,|ghwili, bo 18go wieczór, wzmogły się w Paryżu 
tatarka —, kukurydza —, ziemniaki 1-20 , drzewo atpliwości co do spotkania się Cesarza Napole- 
twarde (za siągę) 8'70, miękkie 5'50, siano (za ce- [e z rysia jj aim z rar "a miał 
tnar) — ed icz nA az obie econe przygotować dopiero ostatecznie 

s oia -a am - 9 tte arigi appia kae aar dwa sj 
oleona do Nicei zależał od odpowiedzi, jaką je- 
erał przywiezie. Zdaje się jednak, 2 pierw już 

A ; 3:00, żyto 1'80, jęczmień |P- Budberg, który w ostatnich dniach jeździł wciąż 

R zwinny eng A: ala sz 1-80, | biędzy Darmstadtem i Paryżem, przygotował zjągd ; a 
tatarka — kia —, ziemniaki 090, drzewo |Jemu przynajmniej przypisują głównie zbliżenie Wiedeń 21 !pażdziernika 
twarde (za siągę) 7-50, miękkie 5'50, siano (za 0e- się Rosyi do Francyi. Opuścił on Paryż 18go u-| Correspondenz dowiaduje się, z 
tnar) 1:15, słoma 0-75, konicz na paszę —, dające się do Lugdunu. Co się tyczy koresponden-|dowa Gazetą Wiedeńska ogłosi patent cesarski 
, Ju cyi między Cesarzem m» arraren i Carem, Temps Kataja obie Izby Rady państwa na dzień 12ty 

ierni Na naszym dzisiej zapewnia dzisiaj, że organiczyła się ona na liście | listopada. Kia 3 

it i p oi ahbta, í AFAN Cesarza Aleksandra, donoszącym o przybycia na Fr ankfurt 21 paździer. iimas. Earope 
artykułów: mec pszenicy (81 funt.) 2 złr. 81 cent.; zimę Cesarzowej do Nicei, tudzież na odpowiedzi | mówi, że nowy poseł francuski przy may hi- 
żyta (76 funt.) 1 złr. 52 c.; jęczmienia (66 fant.) 1 Cesarza Napoleona. Najsurowsze rozkazy zostały |szpańskim mając posłachanie u ms sgh a> 
złr. 43 c; owsa (45 funt.) 1 złr. 11 c; hreczki 1 wydane, aby nieprzypuszczano publiczności do jazdem do Madryta, zapytał: co ma odpowiedzieć, 
złr. 87 =A grochu 2 złr. 40 ©; ziemniaków 1 złr.| dworców kolei żelaznej, którą jadą cesarstwo ro- | jeżeli napotka w Hiszpanii takie zaa T sero 
42 e.: SOARE CHIANA 1 złr, 47 c; okłotów 68 e.; s3g|8yjsey. Do tego stopnia cesarstwo chcą zachować | jakie panuje we Francji, ge pish © orencyę 
drzewa bukowego 14 złr. 43 cent., sosnowego 9 złr. incognito, że w Nicei gdzie bawi znaczna ilość |za tymczasową: tylko stolicę W ej sA esarz od- 
60 cent. wal. austr » (Gaz, Lwowska.). Rosyan, te tylko osoby będą miały przystęp do | rzekł, że dla niego Florencya Jest Stanowczo sto- 
d dworca, które otrzymają bilety od marszałka dwo- |licą Włoch. rap 

ru hr. Szuwałowa. Podobno obawiano się nieprzy-| Kursa: Wiedeń 21 „amid m ae Ko- 
jaznej demonstracyi w Lugdanie. lej północna 1890. —Akcye kredy je 8.40 — 

Wątpią bardzo, ażeby król Wiktor Emanuel | Losy zr. 1860 92:45. — zo Nea 8450 — 
przybył jednocześnie z Cesarzem Napoleonem do|Paryż 21 października. "en . 


— 
, 
: 


Głogów 17go października. Ceny targowe w 
wal. austr. Ostatnie depesze telegr aficzne „Ozasu” 
wieczór. General 
iż jutrzejsza urzę- 


poj PA 


s Węgś 5 Gal; g prow; Razem 
Przypędzono sztuk . 1820 1615 172 3107 


Zakupili na targowisku: rsieżnicy wiedeńscy sztuk. 1956 


» na 1 :  „. £prowincyi 1001 nawy taki zjazd bowiem miałby charakter wyra- 
Poza skiem kupiono 4 9|żuie demonstracyjny. Zresztą, wcale jeszeze nie , 
ar agta aa rria ” | 141| jest rzeczą pewną, czy król Włoski uda się do Bye erre semam i 
Waga szacunkowa jećlnój eztuki wynosiła 400 do | Nieei. 3 area ` 
630 funtów. Zdaje się, że p. Bismark przedłażył swój pobyt SH pe 
—-— — KZ zn ||| 


CZAS z Soboy 22 Października 1864. 


Tylko wal. austr. złr, 1 50 cen. 
kosztuje los udziałowy (los ory- 
ginalny) do dziewiątego 


Losowania pieniężnego, 
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie- 
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy- 
ranych, między temi wal. austr. zł. 
200,000, zł. 100,000, 50,000, 30,000, 
25,000, 20,000, 15,000, 12 000, 10,000, 
5,000, 4,000, 3,000, 2,000,. 1,000 itd. 
Wygrane wypłaca podpisany we wszy- 
stkich krajach w gotowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia bezpłatnie i fran- 
co. Każde polecenie do najmniejszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą. 
Uprasta się zatem udawać się wprost 
pod adresem 


Jacob Lindheimer junior, 


Staats Effekten-Handlung in Frankfurt a. M:* 


Sprzedaż drzewa 
odziemkowego. 


Zarząd dóbr państwa Tuszów, w ob- 
wodzie Tarnowskim, powiecie Mieleckim, 
niniejszem wiadomo czyni, iż ma kilka 
tysięcy sztuk drzewa odziemkowego (so- 
snowego) — tegorocznego porębu — do 
sprzedania, i że oferującemu się do po- 
kupu większych partyj drzewa spomnio- 
nego szczególniejsze korzyści poręczo- 
ne zostaną. 

Sprzedaż odbędzie się na pniu, wy- 
miar zaś po ścięciu drzewa nastąpi; któ- 
ra to sprzedaż dla kupującego tem jest 
korzystniejszą, Że najodleglejsza dziel- 
nica lasów tylko o dwie mile od Wisły 
jest położona. 

O czem chęć kupienia mających z tem 
zawiadamia się, że o dalszych szczegó- 


Pod kierunkiem Władzy rządowój, 
zaczynają się już d. 23 Listopada 
r. b. ciągnienia najaowszego 
WIELKIEGO 
Losowania pieniężnego, 
w ogólnćj, sumie 
Jednego Miliona 967.900 
złotych. 

Między 14.800 wygranemi znaj- 
dują się główne wygrane po zło- 
tych 200.000, 100.000, 50.000, 
30.000, 25.000, 20,000, 15.000, 
12.000, 10.000, 5.000, 4.000, 


NA. 


staną wyciągnięte tylko wygrane. 

To Losowanie premiów zasługuje na 
polecenie, gdyż nastręcza największe ko- 
rzyści i daje największą gwarancyą ze 
strony Państwa, o czem się każdy prze- 
konać może z urzędowego planu gry, 


Brzeżany, Czerniowce, Czortków Tarnopol. . . . 


uprzywil. 


J "ASSICURATRICE 
E SCIE. 


TARYFA 


przy zabezpieczeniach bydła od zarazy dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny. 


3,000, 2.000, 147 po 1.000, 111 SEEE WADA r ZET : 
po 500 itd. Od 100 złr. zabezpieczonćj wartości wynosi 
W najbliżsżych pięciu ciągnieniach zo- ||| — 


W obwodach 


premia w centach: 


od inwenta- 
rza W roga- 
ciznie 


od tucznika na miesięcy 


na 1 rok 


200 


125 | 1501175 |200] 225 |250 


Obwieszczenie. łowych warunkach sprzedaży do dnia ||| który się rozsyła bezplatnie. Kołomyja, Sambor, Stanisławów, Stryj, Złoczów. 160 ]140|485 | 455 | 175 | 195 | 240 $ 
27go Października 1864 w tutejszej kan- ||| Cały los oryginalny kosztuje6 złr. w.a, Lwów, Przemyśl, Sanok, Żółkiew . - . . . 140 |100| 125 | 145 | 465 | 185| 200 
Dnia 31 Października 1864 r. o go-|celaryi Zarządu dóbr dowiedzieć sięj|| „Pół losu orygin. — „ non Rzeszów i reszta zachodnich obwodów . . . . . 120 | 80/|105|125 | 145 | 465 | 480 


możną. (1400--3) 


dzinie 10 przed południem odbędzie się 
Tuszów, d. 40 Października 1864. 


publicznie w ubikacyach ©. k. Dyrekcji 
funduszów indemnizacyjnych, przy ulicy 
Szerokiój pod N. k. 145 w pałacu nie- 
gdyś hr, Wielopolskich na pierwszem 
piętrze, trzynaste losowanie Obligacyj in- 
demnizacyjnych tak Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego jako tóż Galicyi zachodnićj, 

Z c. k. Dyrekcyi Tunduszów indemni- 

zacyjnych. (1365--3) 

Kraków dnia 15 Października 1864. 


ięcioletni, ogier, po 

Kon ES Aseciege a. 

da hr. Dzieduszyckiego, ujeżdżo- 

ny, jest do sprzedenia z wolnój ręki za 
cenę bardzo umiarkowaną, — 

Również jest do sprzedania Kareta 
wiedeńska w dobrym stanie, za p 
łowę pierwotnéj ceny.— Wiadomości bliż- 
szej udzieli na żądanie J. Barko, koniu- 
szy w Dzikowie, przez Dębicę, poczta Tar- 
nobrzeg. (1314-1-3) 


Rządca dóbr, 


kawal er, teoretycznie i praktycznie wy- 
kształcony, zarządzający poprzednio wię- 
kszemi majątkami w Królestwie Polskiem, 
chlubnemi świadectwami opatrzony, po- 
szukuje odpowiedniej posady, którąby 
mogł objąć zaraz. — Wiadomość u wła- 
ścicielki domu pod L. 183 ulica Gołębia. 
(1410-1-3) 

a wypłatą na raty roczne, z których 
iiez wypłaci się w gotowiznle 
w 6 miesięcy po zaintabulowaniu kon- 
traktu kupna, poszukuje się do kupie- 
nia znaczniejszych dóbr, któreby 
były dobrze zagospodarowane, a oraz 0- 
bejmowały znaczne lasy. — Panowie 
właściciele takich dóbr, życzący sobie ta- 
kowe sprzedać,| raczą się zgłosić pod a- 
dresem: 

P. Pluha, ck. Kancelista w Semil 
(1407-1-9)T w Czechach. 


(Nadesłane. ) 


W iee osób nie może znieść Oleju i 
wątroby miętusowej bądź białego lub 
brunatnego, czyszczonego lub nie, zapra- 
wionego r zwraca e , 
uprzyjemnienia smaku 1 zapachu, a który 7 7 

iiis (ogó sprawia albo wymioty lub też L Equ de Lécheélle. 
nudności. Bardzo miłą jest nam przeto 
wiadomość, iż po licznych doświadcze- 
niach czynionych w szpitalach większa 
część lekarzy paryzkich używa zamiast te- 
go oleju, Syropu chrzanowego z jodem, pre- 
parowanego na zimno P. Grimaull, jako 
zastępującego z skutkiem lek tamten. (2) 
[NP W ZZ ZOZ ZK O ORGA 


GE Nowy Skład 
Zegarków i Zegarów 
pod firmą: 
. ARMATYS & MOERL 
we Lwowie, 
przy ulicy Halickiéj pod L. 294, gdzie daw- 
` niéj był Bonifacy Stiller. 
Srebrne Cylindry ze złotemi brzegami, do 
odskakiwania koperty o 4 i 8 kamie- 
ROB v52000%.0. 07 od złr. t2 e. 
dto w lepszym gatunku. . . . 
dto z dwoma kopertami. . . «» » 
Jńotwiczne (Ankry) srebrne z brze- 


gami złotemi o 15 kamieniach, 
o odskakiwania koperta . „ 


SYROP Z NADFOSFORONU 


, (d'hypophosphite) Wapna. 


Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na- 
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, uporczywe kaszle, gru- 
ę i katary, , 
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 
uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka- 
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach 8U- 
chotników. Działanie tego syropu usmierza | 
łagodzi najnieznośniejsza kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót- 
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for- 
malną. (4367-1-4) 
Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p. Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego, — w Kijowie u p. Marcińczyka. 


BE ZW DW Hb /m 4%. 
Elektro-Moedyczny. 


eziomy przez braci Marie doktorów w P3- 
eszkałych na ulicy Grenelle St. Honaorć- 


W. 
ryżu, 
Nr, 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra- 
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad: 
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel- 
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to zø wzglę- 
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie o- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc 

cieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w Paryżu franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
nżycią. (869-16-) 


Dostać można w aptece pana B. Miczyń 
skiego przy ulicy Floryańskićjj w Krakowie, 
— w aptece p. Filipa Neustein, „Stadt Planken- 
gasse Nr. 6“ w Wiedniu; w Składzie materyałów 
aptecznych p. Cłallego, w Warszawie, — tudzież 
a p. Chrośoiokiego, —w Wilnie i Ruokera 


we Lwowie. 


Woda piersiowa odnawiająca krew, 


pana Łechelle. 


Lóczy najniebezpieczniejsze słabości piersi- 
żołądka i 9F0, wirażę krwi u kobiet i wszeł, 


kie krwiotoki. 
lał Tkań z jedwabiu pana Lé- 
la dole Dolor oluge. chdlie, środek ułezswidwy 
przeciw reumaty zmom, podagrze, newralgiom 
ù bleściom w stawach. 
Znajdują się;we wszystkich aptekach Królestwa 
Cesarstwa. (965-6-13) T, 


WW H EE 


w żyznej i uroczej okolicy, sprzyjającej 
handlowi zbożem i drzewem, w pobliżu 
gościńca głównego, tuż obok najobfitszych 
źródeł nafty, któréj ślady wśród lasu do- 
tąd nie zostały spożytkowane, licząca 1 
mórg 692 sążni kwadr. przestrzeni obej- 


» » kad 

* Podpisany dom handlowy” wypłacił 
w najnowszym czasie znaczne wygrane; 
przeto uprasza do uczęstniętwa w tej 
grze szcześcia i o przesłanie zamówień 
z załączeniem kwoty pieniężnej wprost 
do podpisanego domu handlowego, któ- 
remu sprzedaż tych losów oyginalnych 
(nie Promes) została poruczona. 


„Bank 4 Wechse'geschäft 
L. Steindecker-Schlesinger 
in Frankfurt a; M “ 

N Najpunktualniejsze i' najspieszniej- 

. + 826 wykonanie wszelkich poleceń. 
Najakuratniejsze i frankowane przesłanie 
wszystkich wygranych pieniędzy. Urzędo- 
we plany ay i listy, ciągnienia, jak nie- 
mniej wszelkie wyjaśnienia bezpłatnie. 


Również sprzedają się i wszelkie inne o» 
ryginale losy Państwa. (1311-2-5)T. 


Doktor Medycyny 
Szymon Steuermark, 
osiadł w Myślenicach. 


Mieszka w domu pana S. Gutmana. 
(1405--3) 


O 0 niniejszem moje podziękowa- 
nie za okazane mi dotąd łaskawe zau- 
fanie, mam zaszczyt oznajmić, że pracownię 
wytłaczania i rysowania wzorów do haf- 
tów i innych robót damskich przeniosłam, 
z pomieszkania dotychczasowego przy ulicy 
Mikolajskićj, pod Nr. 150 przy pla- 
cu Franciszkańskim (Szerokićj 
ulicy) na dole.  Dołożę wszelkiego sta- 
rania, by poruczone mi roboty zostały wyko- 
nane ku zupełnemu zadowoleniu szanownych 
zamawiających. (1409--2) 
Joanna Swozil. 


BILARDY 


nowe i używane, opatrzone w najlepszą 
mantynelę, jaka dotąd mogła być wyro- 
biona, — oraz wielki dobór bilardów 
używanych, modnych i bez wad, u- 
trzymuje po cenach najtańszych 


(1364-2.6)T Karol Halkort, 
ck. wył. uprzyw. Fabrykant bilardów w Wiedniu. 


ć 


ołożone pod Krakowem dobra 
Wola Justowska z przy- 
ległościami Chełm, Przegorzały i Zaka- 
mycze, z Propinacyą, Cegielnia, Kamie- 
niołomem i Wapniarką , są w całości lub 
częściowo — w przyszłym roku do wy- 
dzierżawienia. Oferty mogą być przesła- 
ne na ręce W80 Edwarda Zajkowskiego, 
Adwokata w Nowym Sączu — jako peł- 
nomocnika c.k. uprzywil, Wiedeńskiego 
Domu hurtowno- handlowego  (1350-4-5)T 
sJ. G. Schuller & Comp.: 


KE Nasz drugi Z4 


Zakład artystyczno - fotogra- 
ficzny od dnia 1 Września rb. 
w Berlinie „pod Lipami N. 47, 
vis à vis cukierni Kkranciera, 


otworzony, a zostający pod osobistym 


a nad 100 złr. oprócz 3 reń. za pierwsze 100, od , 
wynosi 420 reń.— od 100 reń. wynosi należytości 3 reń. a od 20 reń. 1 reń. 50 cen., więc połowę od tego wynosi 
będzie razem należytość od 120 reń. premii, ő ren. i 75 cent. 


(1362--3) T 


Oprócz powyższćj premii opłaca się także należytość na portorya 
do 10 złr. premii RZ 


i koszta administracyi, jako to: 
4 złe. —'cent. 


od 10 złr. „20 p , a SAPER Bar" 
» 20 » » 50 y n 2 oś M 
n 50 n 100 n n 5 PAR" 


Lwów w Lipcu 1864 r. Reprezentacja 


pierwszy Sekretarz: 
Dyonizy Sienkiewicz. 


sx ZMIANA LOKALU. 1 


JOZEF SANCIEWICZ, 


ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, iż utrzymywany dotąd przy ulicy 


Karola Ludwika we LWOWIE 


wielki skład Mebli wyrobu krajowego 


| przeniósł do domu JW. hr. KKarnickiego pod L. 6387, 


przy rogu ulicy Pojezuickićj i Majerowskićj, 


i zaopatrzył takowy w wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju, jako to: całych 
garniturów, krzeseł, kanap, kareł wyścielanych i trzeiną wyplatanych, tudzież 
/- |mebli wszelkiego rodzaju z dębiny krajowej stylem „renaissance” i go- 
tyckim starannie wypracowanych, dalój stołów i biórek do pisania, balzaków 
itp, artykułów wyrobu własnego — wreszcie mebli słomką wyplatanych 
z drzewa giętego z fabryk wiedeńskich. — Również znajduje się u mnie 
wielki wybór materyj meblowych jedwabnych i wełnianych, 
jak niemniej Parkietów w różnych wzorach w najnowszym guś- 
cie. — Przyjmuje także jak przedtem zamówienia na całkowite ume- 
blowanie mieszkań i na wszelkie potrzeby przy budowlach. 
Dziękując Szanownćj Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, pole- 
cam się i nadal Jej łasce z tem zaręczeniem, iż, jak dotąd, tak i nadal bę 
dzie moim najusilniejszym staraniem zadowolnić życzenia Szan: Publiczności, tak 


pod względem trwałości i doborowej roboty, jako też i umiarkowanych cen. 
(1375 1- 


Lwów we Wrześniu 1864 r. 
Józef Sanciewicz. 
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Nowo wynaleziona c. k. uprz. Woda, zwana 


ROSA PIĘKNOŚCI, 


która służy do upięknienia skóry, zgubienia piegów, zgładzenia dołków 
w skutek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nie- 
czystości edl tak na twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś 
wygładza zmarszczki, tak przedwczesne , jak i w skutek wieku pocho- 
dzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksa- 
mitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majowej chemicznie przyrzą- 
dzoną. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotychczas li tylko 
z zagranicy sprowadzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór, po chemicznym rozbiorze c. k wydziału w Wie- 
dniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej. Flaszeczka z instruk- 
cyą kosztuje 1 złr. 30 kr. w. a. 


W Krakowie utrzymują pp.: J. Jahn, J. Gobli J. N. Walter. 


We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berliner apt. pod Opatrznością, — 
J. Bochnak Adam, A. Bogdanowicz, Klein i Gebhardt, — J. Brun, -- Ebenberger 
apt. pod Węgierską koroną , — A. Hom, — F. W. Królikowski, — J. Reiss, — Z. 
Ruker apt. pod Srebrnym orłem, — B. Stiller, — Dr. Zarzycki apteka pod Złotym 
orłem i apt, pod Złotym wem. 

Składy na prowincyi mają: W Białćj R. Fiałkowski, — w Bochni P. Niedziel- 
ski, — w Brodac Gomiultiski, — w Brzeżanach E. Mórl i Fadenchecht, — w Brzo- 
stku P. Zieniewicz, — w Buczaczu Kodrębski i Kercel, — w Cieszynie Schróder, — 
w Czerniowcach J. Schniirch, — w Husiatynie 'Michalewicz, — w Jarosławiu Rohm, 


przewyżki połowę jeszcze 


dla Galicji, 
e. k. uprzywil. 


AŻIENDA ASSICURATRICE w TRYEŚCIE. 


» 
przypadającej nałeżytości: N. p. premija 


Krakowa i Bukowiny 


drugi sekretarz : 
Józef Bielański. 


Ważne dla Łysych .i Siwych. 


KALLOMYRYN, 


ck. wył. uprzyw. jedynie prawdziwa 
f poprawiona 
najsilniejsza Pomada do far- 


bowania Włosów, 

Dra Hikisch i (. Russ w Wiedniu. 

Pomada ta, najsłynnićj znana 
w kraju i za granicą, jest najwy- 
godniejszym i najpewniejszym środ- 
kiem do farbowania siwych włosów 
trwale i naturalnie na jasno, ciemno 
lub czarno. Nie farbuje ani skóry, 
ani paznogci, i jest zupełnie nieszko- 
dliwą. — Cena 2 złr. — z przesyłką 
pocztową 2 złr. 10 cent. 


KALLOKRYN, 
ck. wyłącznie uprzyw. jedynie prawdziwa 

OCZEK poprawiona 
nejsilniejsza Pomada, do rośnięcia wło- 

sów, z chmielu. 

Jedyny prawdziwy skuteczny środek do 
wzmocnienia rośnięcia włosów, zapobiega 
zupełnie wypadaniu włosów i tworzeniu się 
parpli, i chroni je od posiwienia aż do naj- 
późniejszćj starości. -- Cena 1. złr 50 c.— 
Z przesyłką pocztową 1 złr. 60 c. 


CHROMMELAN, 


Chr eż C. Ftuss. 

„ rommelan farbuje wąsy, brodę i 
sy w najkrótszym czasie bardzo pięknie, 
śrwale 1 naturalnie na ciemno lub czarno; 
i jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 2 złr 10 c. 


AA TBI /% BM I MTA, 
najpewniejszy środek do usunięcia trwale 
w jednćj minucie najgwałtowniejszego bólu 
zębów, a przytem wzmacnia i zasila dzią- 
sła — Dra Hikisch, Członka Wydziału Je- 
karskiego. (1307-2-4)T, 
mRĘ Główny skład wyrabiania i prze- 
syłek: „C. Russ & Comp. w Wiedniu, Wie- 
den Waaggasse 13, Thiir No. 13.4 
Na prowincyi utrzymują: 

W Krakowie pan J, Bartl — we 
Lwowie pp. Berliner i Rucker 
apt. — w Jarosławiu p. Bohusz — w Ko- 
szycach p. Kd. Eschwig apt. — w Rze- 
szowie p. Schaitter i Sp. — w Samborze 
„p. Riedel — w Wadowicach p. Ig. Brosig 
— w Brzeżanach p. B. Fadenhecht. 


— 
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Cukierki z mchu, 
(Moos-Pfianzen-Zelten). 


? |przez wiele osób cierpiących na kaszel, 


rg 6 i * | zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchę 
dto lepsze o 16 kamieniach.. .„ 7 18|mującój budynki, 297 morgów 1.017 są- nadzor — w Jaworowie Lachowicz apt., — w Kołomyi Sidorowicz, — w Leżajsku Maresch, — x è : 
dto z dwoma kopertami. , . .„ „ 18|żni gruntu ornego, 47 morgów 1.257 są- I Seiko mati F. Zeu a ch Ep, w Łancucie Swoboda, — w Mielcu Satkówski, — w Oświęcimie Polsschek, — w Prze- s kanału oddechowego używane; tudzież 
o A pe E EL TRIE n n 2| žni łąk, 8 m. 1.036 s. ogrodów, 14 m. PO ecamyj, oparci na 10-letnićj przeszło myślu Praczyński, — w Przeworsku Świtalski, — w Rzeszowie J. Schaitter i Sp., ki 
SAR kluczyka do poka 485 s. pastwisk, 362 m. 281 s. lasu wy-|dobrej renomie, łaskawym względom sza Pc oai ay SPY ez hr ASA And A 3 | Prosz przeciw Hemorojdom 
w dobe gatunku +. 2 -n „ 4ć|sokopiennego, 10 m. 613 s. nieużytku, |nownej Publiczności, która podróżując berger apt., — w Tarnopolu Morawetz, — w Tarnowie J. Jahn, — w Wieliczcę J. okazały się bardzo skutecznie działające- 
złote cylina poka zat mieniach jest do sprzedania za 70,000 złr.|za granicę, Berlin także odwiedza. kak. rr w. Zalomowykach Kodrębski, -- w Złoczowie Pettesch apt., — v mi. — Sa do nA 
dto damskie o 4 i8 kamieniach » a x Bliższych epia udzieli] W. Kon Mż Twacokeh, wi Krzyżanowski apt. (565-20) > psd. Race o RS A 
złotą kapslą. , , stant. Y } asienlca. Mal i i inie i i o fe - 
do ktos ema bez ona» » |) 0 "(1897-30 AE AGE) ad | JBMHODOOODODOOOQOGOOGOGO:GOGOGODGOĆ | Mikolascha we Lwowie. (404-21.) 
Kotwiczne (Ankry) złote męzkie, ze Rok" Z 
złotemi kapslami . . . . . n n 46 3 mer TE d żądają | „płacą żądają | płacą żądają| płacą ? 
kryte » « e. sle o dy aoao | KUPS papierów i pieniędzy. | Wiedeń 20 paźdz. |żądają | płacą DE | : TIERA VE SĘ 'aai osobowe na kol : 
do z mocnemi kopertami od zł.T6 do 25° Larena Aa ii Losy księcia Palffy. | 24 50| 24 — Waluty; Pożyczka nar. b. kup. | 78 AE 15 P ociągi 08 gach żelazny ch. 
dto Remontoir bez kluczyka od 140| Kraków 21 pażdz, |żądają| płacą |ś, Metaliki na w.a.| 66 26| 66 15| „` księcia Clary. | 25 — | 24 50 Cesars. korony 16 10] 18-65 Akce. kol. gal. b.kup |237 75235 50 WAR 
za wizysikie wyż a 1 W WORIRERO(1i0 |1or P> ant | w abimin: Pa SEO) a aa ST io półkorony . . — | — |Warszawa 20 paźdz.| Odchodzą: 
ie si arancya r ę g now a m. K. iasta Budy. - IE A z A A $ 
p R a eae zegarki są znacznie tań- | Listy zast. p wę kup p go  Oblind. niż. Aus.| 90 50| 90 —| ? ks. Windischgr.| 18 75| 1825] » Paa NE: ` pr 8 p) Półimperyały. . rubli| — | — fz Krakowa do Wiednia 7, rano; 3. 30 po południu — do 
sze. i wszelkie zamiejscowe obstalunki załatwiają Ruble y pol, 100 zir 454! Jas |» » » aS ib. kp 80 oB *r bób hr, napy A 3 Ę łą Ki Złoto al Tiarsa: g so | 5 46 | 0981 zy ła e» | 92 53 [92 A eA paS Maczki o godz. 8 rano = do 
naif deja Ą e ros. za 100 zły. chor. ib. — = r. Keglewic 7 ; e» RN SSB y « rano = do Ostra rzez Bogumin 
się jak Da snajdujć się Skład zegarków z fa- pary prusk. 150 złr. 136 i wia » galicyjs.| 73 50| 73 — Akcye bank. i przem. DDA = A» p A + Listy zast. III okr. „ |14 77 |14 a (Qdarborg) do Prus) 8. rano ay (p jm p ma 
bryki Patek Philippe & Comp. W "= Srebro prus. 150. | 86, 85; |n » on ukow. | 69 jed = ips Banku narod. austr. . | 775 14 — deryki.. . . . . 9.85 | 9,80 | Akove k pytani n | | "SZ anae 0 godz. 7 rano; 3. 30-po południu = do 
wie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie ai ds . NU 116 | » Poży M RA = 98 26 (zana kredytowego cha 90 SH 80] Luidory niemieckie). | 948 | 9 40 Pane ARR EO WIECE 1 tre) 10. 30 rano; 8. 30 wieczór= do Wieliczki 
obstalunki. olki 24 b T ea ra [> ugi par. na Dunaju z — | Suwereny angielskie. |11 82 | 11 78 3 6 rl iednia da É 
DEF Jest także wielki dóbór Zegarów pa- | 7 jooon; mho e| S © key zastawne: — | _ |olei pól. Ferdynan. | 189 — | 188 — | mpery. zosyjkie PREN reklar rza e PE A ah do Krakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczór. 
ryzkich pod dzwonami, Wachadłowych, A > | 9 35 |5'/, Banku nar. 6-letn. » rządowćj fr.-a.| 202 50 | 202 25 rebro . . 6 25 | 116 — yag: <s EEr wy do Krakowa 11. rano. 
Soomyen, Momiakowych 1 Buant | Patala goet khe o kas ei e irag f100 = 102 w| 2 owinąć Jaag ze tas e A papon i: | OE a a panan LAE 
ków. (1278-4-6) 3 ko a S R. a Amio] — =: »  Pardubickićj. . | 1 = |Talary związkowe. . | 17%5 | 174 rocław 20 paźdz, akowy do Granicy 8. 10 wieczór. | 
» =n Stare „ 178 50 |77 j losow. | 93 50| 53 25 Południowėj.. |241 — |239 — + hi e Banknoty austr. . . | 864 86} ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 
p . w Gminie | Oblig. indem. z kup. freg |zsą |t% Galicyjskie z: n. | 75 25| 7425] ? Galicyjskie . . |237 50 |237 25| Pruskie bilety kas. . 27H | 1 74 | Polskie bilety bank. | T7ia| 7515 |z Przemyśla do Krakowa 9. ranó. 
T ce Ak.k.g.bez ku.idyw.| 239 | 236 ezki lo d n AA Ai Li U sk 74} : 
rzy amieni VI na Ka- AK:k. g. 197 = = Losy poż ne: ” Czem.z wpł.255 m isty za8 z P rz y ch 0 dz ą: 
ze: 3 3 89i Wiedeń 21 pażd. (tel.)| złe. cent ycz. z r. 1839 | 152 — | 151 50] Kursa zagraniczne Lwów 19 pażdz. Poznań. List. zast. 4%, | == anhaa -Krakowi mA "0 e Aran 3. se — 
zimierzu przy Krakowie pod Nr. 88, 89 i 90] 5 Metaliki 69 90 W nn 1864] 87 —| 86 50 (4-miesięczne) h z R | = | — ko 1 War RAB os 
oznaczon d dania 5% Iki . U n » 1860| 9% 70| 92 60| Amster. 100 zihl.} 6} 98 70 98 20| Dukat holenderski.. | 5 50; | 5 45 Obligi kolei krak.-szl — | — | Bu z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano 
one, są do sprzedania. 5%, Pożyczka narod. 78 70 "o a? „» 1864| 84 60| 84 50| Augsb. 100złnr.|.25j| 98 40| 9840| „  austryacki. . | 5 521| 5 47 "PON | mao o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
A Chęć kupienia mający zecheą się bez wszel- | Akcye banku wied.. | 773 — » Como-Renten.. | 18 — “1750| Berlin 100 tal. „|-27 Ę — | Półimperyał rosyjski | 9 63 | 9 48;| paryż 18 paźdz. berg) do Prus 5.27 wieczór = ze Lwowa 2.54 
kiego pośrednictwa wprost do właściciela mie-| „ _ banku kred.| 178 80 „ Kredytowe. . . |125 75 |125 50| Frankf. n. M. 100 Bój 98 60| 98 50] Rubel sreb. rosyjs 183 | 1 80 y Š po połud. — 6.15 rano; =z Wieliczki 6.20 wieczór. 
szkającego w Krakowie Rynku | Losy 5%, z r. 1860. 92 70 n tryest na 4%, |104 50 | 103 50| Hamb.100mark.(£5i| 87 50| 87 40| Talar pruski =.. . | 175;| 1 73, | Renta 3%. + « « « | 64 65 |do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór. 
Jąceg Krakowie, przy Małym Ry b. ar l s 8 ASPA EURENA 
pod L. 431/g1, listownie franco lub ustnie RDN Gale sys 116 50 „ Żegl.par.na Dun, | 84 —| 83 50 Lipsk 100 talar. | 25 pe — | Listy gal. b. kup. w. a. |74 25 |73 22 "Pa 18 paźdz. Sr ; 
FT , Londyn 10 fnt. szterl.| 116 90 „ Ks. Esterhazego | 98 — | 97 — | Londyn 100 fun ED 116 — | 115 90 9. » „M.k.|77 91 |76 91 yn paźdz. 
BIOSie. (4403-2-3) Dukat poejdynczy. . 5 55 „ Księcia Salm.. | 30 —| 29 50 Paryż 100 frank./R7 | 46 20| 46 15 Obligi indemn. b. kup. | 74 69 |73 70 | Konsole . . . . . « 885 
Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. j Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother 


Cukierki te od lat kilku wyrabiane i 


